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- Reahzuje swe filmy w war- 
szawskim Studio Miniatur Fiimo- 
wych. Jest scenogratem i reżyse- 
rem, autorem „Uwaki”, „Szkla- 
nego wioga”, „PREL-64", „Trz 


po. trzy” 
Nad czym pan pracuje? 
— w moim nowym filmie wy- 


stępują tylko dwie postacie: mów: 
ca i słuchający go kot. Wszystkie 
elementy rysunku pociągnięte z0- 
stały jedną kreską. Fabuła opiera 
się na możliwościach  wynikają- 
cych z zastosowania tego ..chwy- 
tu”, a więc — mol bohaterowie 
ciągną nitka 
nę; obserwujemy szereg rozmai- 
tych sytuacji — aż ostatecznie nit- 
ka się urywa, Pointy nie zdra- 


każdy w swoją stro” 


dzę. Pragnę odejść od publicy- animowanym forma 
stycznej lapidarności moich do- nie stanowi dostate. 
tychczasowych filmów. 


Plastyczna 
nego powo- 
du _ realizacji. Interesuje mnie bar- 
dziej osobiste traktowanie tema- 
tu. 

- Ja! 


- A w 


zmiana. Uwa 
przecież pana za realizator 
wiającego z powodzeniem publi- 
eystykę w filmie animowanym. 


— sądzę. że w filmie animowa- 
nym najważniejsza jest dzis. je- 
go zawartość. intelektualna. Przy 
na ogół dobrej plastyce t cieka- 
STEFAN JANIK wsch Jabułach — odczuwa sie 
przecież jakiś niedosyt, wynika- 
Jacy prawdopodobnie 3. blahosci 
probtemowej naszych. filmów. 

- Czy to wina scenariuszy? 

-_ Niewątpliwie. Tego_ rodzaju 
niedostatki tkwią już w scena- 
riuszu. Robimy filmy bez dialo- 
gu. beż komenturza - odpada 
więc ten sposób przekazywania 
głębszych treści. Chodzi o pomy- 
sty. które można przekazać środ- 
kami_ filmu. antmowanego. 

Rozmawiała: E. S-W 


REŻYSER 


Rzeczywiście, niektóre moje 
Jilmy, jak „Uwaga”. czy „PRI- 
64”. przystają do tego określenia 
Cechuje je zwięzła, niemal pla- 
katowa Jorma, ostre, szokujące 
nieraz zestawienia. Teraz jednak 
pragnę poświęcić nieco więcej 
uwagi treści, bo nawet w filmie 


„DZIECI DON KICHOTA”. Radzić 
KR Ó TK (©) media_obyczajowa. Moskiewski lek: 


IB W zespole RYTM zaakceptowano do realizacji 
scenariusz „Kolegiuny» Mariana Promińskiego. Re- 
zy Gruza dla TV. Akcja rozgry- 
wa się w poczekalni kolegium orzekającego. znaj- 


żyserować ma Jei 


dującego się w zaświatach, 


1B Jerzy Antczak, który z powodzeniem adapto- 
wał już na mały ekran klasyków rosyjskich, za- 
mierza zrealizować dwuodcinkowy film telewizyj 
ny „Na rozdrożu”, wedlug opowiadania Antoniego 


Czechowa (zespół RYTM) 


„FAR A 


ko- 
opie- 
czierema urwisami z sąsiedztwa. 


kuje si 


Grają: Anatolij Papanow Wiera Orłowa. 
Ewgieniy 


Natalia Fatlejewa. Reżyserowa 
Karielow, 


„SYGNAŁY NAD MIASTEM". 
partyzancka. Grupa_jugosłowianskich bojo- 
wników oporu wpada w ręce Niemców 
film opowiada o akcji uwalniania więźniów. 
W_ rolach głownych: Aleksander Gavrić, Mi- 
ha Baloh, Mąrija Tocinoski, Reżyserował 
Żika Mitrović:(„Kapitan Li 


„GREK ZORBA”. Amerykański film psy- 
chologiczny — adaptacja powieści Kazant- 
zakisa. Mlody  Anglik-intelektualista (Alan 
Bates) spotyka starego Greka-obieżyświata 
(Anthony Quinn), z którym przeżywa wiele 
przygód, Reżyserował Michael Cacoyannis 


(„Elektra”). W pozostałych rolach: Irene 
O N Papns "Elia kedrova" (Oscar-188). 

„MARKIZA. ANGELIKA". Francuski, film 

kostiumowy — barwa, szeroki ekran. Fran- 


„SUBLOKATOR” 


Reżyser Janusz Majewski (na zdjęciu niżej) 
realizował dotąd filmy krótkometrażowe: do- 
kumentalne i fabularne. Jego telewizyjny 
„Awatar” doczekał się ostatnio międzynarodo- 
wej nagrody, Obecnie reżyser: przystąpił do 
pracy nad pełnometrażowym fimem fabular- 
nym według własnego scenariusza, Anonsow: 
liśmy już ten film jako „Klucz do Klatki 
— cstatecznie jednak zmieniono tytuł na „Sub- 
lokator”. Będzie to komedia. Zdjęcia (opera- 
tor Kurt Weber) realizowane są w okolicach 
Warszawy i w atelier na Chełmskiej. Na 
planie: aktor Jan Machulski (wyżej). 


WŚRÓD STUDENTÓW 


W studenckim Klubie pod Jaszczurami w 
Krakowie odbyło się spotkanie z reż. Je- 
szym Kawalerowiczem. który opowiadał o 
realizacji „Faraona”, Głos zabierał również 
Leszek Herdegen (Pentuer) oraz Lucyna 
Winnicka, Lidia Zamkow 


epo 


wkrótce 
Czterech 


FILMY 0 POLSCE — 
NA TARGACH KSIĄZKI 


w 


KUPILIŚMY 


1 Ludwika XVI 
ichele Mercier) przeżywa mrożące kre' 
żyłach przygody. Grają także: Robert 
inni Hossein. Giuliano Gemma i Nóel Roquevert. 
Reżyserował Bernard Borderie. 


„RIO CONCHOS| 
nówy western. 

po zakończeniu wojny secesyjnej. 
mężczyzn próbuje odnal. 
port broni, która ina być sprzed; 


Whitman. Anthony Francfosa. Reż: 
ł Gordon Douglas. 


piękna dziewczyna 


Barwny, szerokoekra- 
ktorego akcja toczy się 


jć trans- 
Apa- 
Boone. 


olach głównych: Richa 


XI Między 


Mile 


um — podczas targów bęt 


skie filmy krótkonietrażowe, tematycznie związa- 


ne z dziejami Polski i rozwojem 


odowe wargi Ksiązki odbędą się w 
Warszawie — od 15 do 22 maja br. 
wyś! 


verlain 
wbrew 


Dla uczczeni 
lane pol- 


jej kultury. ka. Reżyser 


„RADOŚĆ O PORANKU”. 
lare") jako student. który 
żeni stę z młodą 
dziewczyną irlandzką. Akcja tilmu tot 
latach dwudziestych. G 
poza tym: Yvette Mimieux i Oscar Homol- 
Alex Segal (.Okup”'). 


w Anglii, 


Richard Cham- 


się 


NOWE FILMY 
CZOŁOWEJ 


Ukończone zostały pierwsze filmy + serii „żółtego Tygrysa" — 
przeznaczone dla_ telewi 

„Bilwn o Wał Pomorski” reż, L. Ordo 
większych bitew stoczona pi 
Awiatawej. 

"Szlakiem zwycięstwa” reż. I Banacha. o ważkuch II Armii WP. 
Feldpost Osten 1942-44" (fotos = lewej) reż. B. Kosińskiego — 
zdjęcia filmowe : hitlerowskich kronik frontowych oraz jragmen- 
ty listów pisanych przez żolnierzy niemieckich : frontu wschod- 
niego. 


historia jednej z naj- 
polskieh żołnierzy w LI wojnie 


* 


eż; W. Ronisz pracuje nad dokumentem o uenerale. Sikorskim; 
iilm przedstawi sylwetkę byłego premiera jdu emtgracujnego i do- 
wodcy polskich sil zbrojnych na zachodzie Europy. ; 

Z okdzji 30 rocznicy wybuchu wojny domowej w Hiszpanii — 
ioieka” „przygotowuje film dokumentalny "poswięcony tym 
niom. rski 

Śia ukonczeniu: sq filmy m wojsk, Układu. Warszawskiego 
w NRD. znanych pod nazwą Pa tziernikowa” 


Po przeszło rocznej przerwie (w czasie ktorej realizował w 
WFD. krotkometrażowy film Kibice”) powrócił do wytwórni „Czo- 
tówka” reż. J. Wolen — laureat nagrody MOŃ za film „Odra”. 
Kończy on obcenie realizację reportażu o polskiej dywizji powiet 
ho-desantowej podczas manewrów w NRD. Wolen rozpocznie wkrót 
ce reulizację filmu „Pierwsze kroki” — o asymilacji młodzieży 
poborowej w wojsku: będzie to próba wykorzystania metody an- 
etowej. 


dzisiejszej Ameryce istnieją proble- 
my społeczne, od których nie po- 

W potrafi uciec nawet hollywoodzka 

„fabryka snów”. Jednym z nich jest 
niewątpliwie sprawa rasizmu i dyskrymina- 
cji rasowej. Jak pamiętamy, w zeszłym ro- 
ku doszło w Los Angeles do tragicznych wy- 
darzeń. które były — jak pisała tamtejsza 
prasa — „aktem rozpaczy ludności murzyń- 
skiej pozbawionej praw i nadziei”. Ta sama 
dzielnica w Los Angeles stała się niedawno 
widownią podobnych zajść, o mniejszym 
nieco nasileniu. Walka Murzynów o równo- 
uprawnienie, walka przeciwko rasizmowi we 
wszelkiej postaci — jest dziś sprawą wszyst- 
kich postępowych ludzi w Ameryce. Włą- 
czyło się do niej wielu aktorów. Członkiem 
„Ligi do spraw postępu ludności koloro- 
wej” jest m. in. Marlon Brando. 

Jak wiadomo, problem dyskryminacji ra- 
sowej stanowił jeszcze do niedawna tabu w 
kinematografii amerykańskiej. Ostatnio od- 
ważnie podjęli go niezależni twórcy. Jednak- 
że takie filmy, jak „Cienie”, „Białe i czar- 
ne” czy „Żyć jak człowiek” rzadko dociera- 
ły do szerokiej publiczności w USA. Robi 
ły karierę i były cenione przede wszystkim 
w Europie. Dlatego też za duże wydarzenie 
uznać należy ukazanie się filmu „Oblawa”, 
którego producentem jest Sam _ Spiegel 
(„Most na rzece Kwai”, „Noc generałów”). 
Zrealizował film Arthur Penn („Cudotwór- 
czyni”) na podstawie scenariusza znanej pi- 
sarki, Lillian Hellman. Grają tu takie gwia- 
zdy, jak Marlon Brando, Jane Fonda, Angie 
Dickinson, Miriam Hopkins oraz Robert Red- 
ford, uważany za „wielką nadzieję” filmu 
amerykańskiego. 

„Obława” jest więc filmem obliczonym na 
masową eksploatację, zrealizowanym w ko- 
lorze i na szerokim ekranie. filmem, który 
dotrze do szerokiego widza — i w tym wła- 
Śnie reakcyjna prasa amerykańska upatruje 
duże niebezpieczeństwo. Bo jeżeli dzieła „nie- 
zależnych” można było uważać za ekstrawa- 
gancje pięknoduchów i intelektualistów, 
i kwitować kilkoma zdaniami, to nie sposób 
pominąć milczeniem filmu hollywoodzkiej 
produkcji, który — jak pisze „Time” — jest 
„utworem z tezą dla liberalnych półgłów- 
ków, donosem na wszystkich mieszkańców 
Teksasu. 

Co tak bardzo oburzyło reakcyjną prasę? 

Scenariusz opracowany został na podsta- 
wie powieści Hortona Foote, autora scena- 
riusza filmu „Zabić drozda”. Scenarzystka 
Lilian Hellman. znana ze swych postępo- 
wych przekonań, bez żadnych kompromisów 
wydobyła z powieści elementy krytyczne 
społecznie, dając przerażajacy obraz prowin- 
cjonalnego miasta w Teksasie z jego codzien- 
nymi problemami, z których najbardziej dra- 
stycznym jest niewatpliwie dyskryminacja 


TRZYDZIESCI DEBIUTÓW 


Tyle ich było w naszym filmie 
tabularnym /w_ pięcioleciu 1961 
1965 — według obliczeń Jerzezo 
Toeplitza (KINO_ni' 3/66). 


stemie 


rasowa. Fabuła składa się z kilku wątków. 
Jeden z nich to historia młodego zabijaki 
(Robert Redford), który ucieka z więzienia, 
aby z bronią w ręku dokończyć porachun 
ków z przeciwnikami. Jest też wątek mi 
łości Rogera, syna miejscowego potentata 
(James Fox) do żony uciekiniera, Anny (Jane 
Fonda). Jest wreszcie wątek szeryfa Caldera 


Zaszczuty przez 
rasistów 
Marlon Brando 


(Marlon Brando), który okazuje się bezsilny 
wobec „racji wyższych” — czyli wszechmoch 
pieniądza i przesądu. Wszystkie te wątki, u- 
miejętnie powiązane, służą jednemu celo- 
wi — przedstawieniu obyczajowych i praw 
nych norm rządzących miejscowym środo- 
wiskiem i mających służyć pielęgnacji „czy- 
stości rasowej”. odrębności i wyższości spo- 
łecznej teksaskich potentatów. W rezydencji 
największego posiadacza ziemskiego omawia 
się plany budowy „własnego” college'u, aby 
uchronić młodą generację przed zgubnym 
wpływem edukacji uniwersyteckiej w Har- 
vard. Zgniliznę obyczajów maskuje bigo- 
teria. 


Decydującym argumentem jest na każ- 
dym kroku siła. Na sobotnie przyjęcia idzie 
się w eleganckim ubraniu, ale z pistoletem 
w kieszeni. Przy blasku podpalanych samo- 
chodów urządza. się rasistowskie demonstra- 
cje, bijąc i zabijając ludzi. 

Jedynym pozytywnym bohaterem filmu o- 
kazuje się szeryf. Straszliwie samotny i prak- 
tycznie bezsilny — człowiek, który w obro- 
nie Murzynów występuje nie tylko z racji 
swego urzędu, ale i z osobistych przekonań. 
Jedynym jego sprzymierzeńcem wśród bia- 
łych jest żona (Angie Dickinson). Po roz- 
paczliwej walce, publicznie lżony i masakro- 
wany przez rasistów przy zupełnej obojęt- 


— musi opu- 


Jak 
„Lilian Hellman nie os 


stwierdza z przekąsem „Time” — 
czędziła nikogo. poza 
szlachetnym szeryfem i cierpiącymi Murzy- 
nami”. Recenzent zmuszony jest jednak przy 
znać, że „Obława” jest filmem interesującym, 
dobrze zrobionym i nie mniej dobrze gra- 
nym. Nie ma tu miejsc pustych. A kreacja 
Marlona Brando w roli szeryfa jest znako- 
mita. 


= FE. Ch. 
The Chase", film produkcji amerykanskiej, reż 


Arthur Penn 


o | A 
d e 
„Wosy. | J | jakoby zbi 
kinematografii uspołecz- — nie nadchodzącego) 
nionej —-piezesaktor = U deliuG: Ę 


Jest to jedna z największych ba- 
talii zwycięskich w wewnętrznych 
tarciach Sło: i 


końca szczę- 


j brzmi nie tylko 
nie są ani. Ioteri i dzielem j OCE 
przypadku. fstnieje pewien me- j PONAR 
który reguluje doplyw Wydaje się jednak, nawet | debiutanta ostróg reżysera (i- | wyka nie do pojęcia dla polskich 
świeżej krwi”. Badając działanie | przy najskrupulatniejszej opiece | mowego”: 8 OZI móWCZJA 
teko mechanizmu, Jerzy Toeplitz zespołów nad stawiającymi pierw- | | Zdaniem Kałużyńskiego.  trud- 
doszedł do wniosku, że w więk- | sze kroki filmowcami (czego A 5 ? da fenia wy, 
Szości wypadków debiuty kończy. | słusznie domaga się Toeplitz)” | | O DKBYCIE | się nie tyle sukces, ile, takt, że 
ły się artystycznymi niepowod: pomimo najbardziej przekonywać Głośny czechosłowacki film | ść filmową „można przy- 
moumina dwadzieścia dwa filc | jących eksplikacji artystycznych, | „Sklep na głównej ulicy" nie | gotować jako kampanie take 
my-debiuty tylko trzy można u. | debiut twórczy zawsze chyba — | Zdobył względów aparatu roz- | się „A 
znać za pozycje udane (...) Z stopniu niebagatelnym — | powszechniania i wyświetla się | ilmie można mieć prog- 
trzydziestu debiutantów pozosta- będzie charakter ryzyka Ko tylko w ciągle jeszcze bardzo | ram, na pracować nad sty- 
ła na polu walki tylko połowa, formulując wnioski na | nielicznych kinach studyjnych. | lem, a nawet, kto wie, posiadać 
a z piętnastu tylko czwórka poż Szłość, podkreśla to w za- | na-co słusznie uskarżał się Jaszeż ideologię! Szalune odkrycie 
twierdziła się całkowicie”. eni .) jeśli debiut nie Ww TRYBUNIE LUDU. Dla Zy- | dla naszych filmowców znad Wi- 
mianaga ne miedomaganie wspo. | okaże się katastrofą, co przy | gmunta Kałużyńskiego (POLITY- | sly, przypominające ową aezda: 
mnianego mechanizmu autor stworzeniu właściwych warunków | KA nr 15:66) film ten jest dowo- | ię 'o starym fabrykancie podej: 
ay lej iwa WRZE p jzpłedOBO. | nie powinno się zdarzać zbyt | dem. że czeska „nowa fala! jest | rzanych napojów aikeholdwacki 
dzenie sobie do końca, czym | często, zespól powinien dołożyć | ciągle żywotna. obiecał, że przed” zgoneńi 
a wena ydgąjękiuł, twór” | wszelkich starań. hy debiutant w | „Czesi — pisze krytyk z wyraż- | wyjawi »sekret pradukej 
czy w filmie fabularnym". Jeśli | ciągu najbliższych dwóch lat zre- ną gory maskowaną  nad- dziedzice stanęli wresze 
nie jest to credo artystyczne re alizował następny film dla prze- | miarem ironii — pczbawili nas, | żem konającego patriar. 
żysera, oparte o umiejęiności fa- | konania się, czy i jak rozwija i to kompletnie, uważania, jakie | szeli jego ostatnie słowa: 
chowe, to „debiut w samym za- | swe zdolności. Na dobrą sprawę, snieliśmy (...) jeszcze parę lat te | można rohić > winogron te 
łożeniu wydaje się wątpliwy, mó- | dopiero ten drugi film zderydo- mu, jake podobno wiodąca kine- 


wiąc bruta! — niepotrzebny”. 


wać powinien o zdobyciu przez 


matografia w oorębie socjalizmu. 


KAPPA 


I w tym tkwi pęknięcie, skaza tego filmu. 
Z jednej strony zachwyt z fotografowania 
wszędzie, z ręki; w tłumie, w aufobu 
tramwaju, a więc wyzwolenie, swoboda, 
wdzięk, łatwość autentycznego a niezauwa- 
żalnego inscenizowania, jaka cechuje najwra- 
żliwszych reżyserów „nowej fali”, a z dru- 
giej strony — potęgująca się w miarę tocze- 
nia się filmu literackość tego zabiegu, kom- 
plikowanie wątków, próby przejścia w stro- 
nę uogólniającego widzenia tego, co dzieje się 
na ekranie. 

Mówiono. że należy to rozdwojenie złożyć 
na karb owych przeróbek i wycięć. Przyja- 
ciele Rosjanie opowiadali, że przerabiając 


swój film, Chucyjew był z drugiej strony za- 
dowolony: mógł kręcić nie tyle od nowa, co 
dalej, mógł dopowiadać, rozwijać, W rezulta- 
cie powstał film-rzeka, film-dowód  osobi- 
sty grupy najambitniejszych młodych twór- 
ców radzieckich, wśród których jest Woznie- 
sienski i Tarkowski, Nieizwiestny, Koncza- 
łowski i cały teatr Sowriemiennik, Smoktu- 
nowski czy wreszcie sam Chucyjew. Powstał 
film, który ma wszystkie omalże oznaki dziel 
za długo noszonych, za długo robionych: roz- 
lewność, gadatliwość, przywiązanie do każde- 
go metra taśmy i w końcu nierozróżnianie 
ziarna od plewy. 
Ze studenckim rozgorączkowaniem Dziwnie literacki jest ten film Chucyjewa 
Marianna Wertynska i z literackich pobudek powstała jego niefo- 


s g l 


ego filmu chce się bronić jakby na 

przekór jemu samemu, na przekór 

znużeniu, które ogarnia po tak am- 

bitnym i chaotycznym obrazie. Na 

przekór wreszcie jego legendzie — 
filmu zdruzgotanego przez ol jalną krytykę 
i potem żmudnie lepionego na nowo. Chce 
się go bronić za cierpliwość, za pasję pokazy- 
wania powszedniości dotąd pogardzanej, ar- 
tystycznie odtwarzanej — za oko zwrócone 
w stronę ulicy, za umiejętność nie odcinania 
anegdoty filmu od anegdoty szerszej. co- 
dziennej. toczącej się ku pojęciom ogólniej- 
szym. Chce się go bronić za wiedzę o tym. 
co nas ciekawi najbardziej: jak żyją i jak 
spędzają czas wolny po pracy. 


„Mam 20 lat" jest filmem niedoskonałym, 
ba, nudnym; wido ja przyjmuje go niechęt- 
nie. Jego wadą jest nadmiar dobrych chęci, 
studenckie rozgorączkowanie, chęć powiedze- 
nia zbyt wielu rzeczy na raz, wszystkiego — 
a potem powolność owej narracji o życiu, 
jaką nas zawsze czarowali Rosjanie. 
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Jak żyć? 
Walentin Popow 


| 
| 


remność. Cała pierwsza część aż do przerwy 
jest jakby typową kroniką kilku miesięcy ży- 
cia typowego chłopaka. Chłopak wraca z 
wojska, zaczyna pracować, szuka dziewczy- 
. Ma dwóch przyjaciół — jeden z nich 0- 
żenił się za wcześnie i ma „problemy”; drugi, 
wesołek, jest kawalerem i problemów nie 
ma. Chłopak pracuje, po pracy nie bardzo 
wie co robić ze sobą, łazi, doznaje namiast- 
ki sentymentalnej przygody. Nic się nie dzie- 
je. I jest to najciekawsza, najdelikatniej zro- 
biona część filmu. Chodzą, popijają, gadają, 
a reżyser jest mądrym, cichym człowiekiem 
i nie może się wtrącać, by im podać receptę 
na to, co się nazywa szczęściem. 

Potem przychodzi druga część filmu, gdzie 
sprawy się komplikują. Chłopak wprawdzie 
spotyka dziewczynę, ale nie mają zdzie mie- 
szkać, ona jest bezwolna czy może tylko roz- 
sądna, ma rozsądnego czy może zgorzkniałe- 
go ojca; chcą mieszkać razem, włóczą się, 
chłopak poznaje przez nią młodzież nieco ar- 
tystyczną, nieco cyniczną — aż wreszcie bun- 
tuje się. Proste, surowe prawdy czasu woj- 
ny: głód, Ojczyzna, komunizm rozmyły się i 
rozdrobniły w otaczającej codzienność 
taczającym względnym dobrobycie. Na wie- 
czornicy autorskiej ktoś recytuje wiersz 0 
śmierci w okopach, a ojciec chłopca zginął 
w czasie wojny. Był młodszy niż on jest te- 
raz. Jak żyć 

Więc Chucyjew kroczy drogą mądrą i am- 
bitną — w jego opowiadaniu życie kompli- 
kuje się w miarę dojrzewania chłopca, a ra- 
czej chłopiec stawia sobie pytania, na które 
nie umie znaleźć odpowiedzi. Dlaczego? Czyż 
nie dlatego, że reżyser okazał się tu mądrzej- 
szy od swego bohatera i spojrzał na niego 
bez miłości, za to ze współczuciem? 

Tu Chucyjew się gubi, tu chce dokazać zbyt 
wiele, tu następuje rozwód z uwagą widza i 
jego sympatią. Wszystko wynika ze szlachet- 
nych pobudek, a zrealizowane jest tak nie- 
zdarnie. Słynna scena z ojcem przechodzi bez 
najmniejszego wrażenia, bo nikt jej nie ocze- 
kuje; jest żle przygotowana; zamiast jednego 
błysku przejmującej prawdy zawiera niekoń- 
czący się, coraz bardziej urealniający się (a 
więc już nieprawdopodobny) dialog. Podob- 
nie scena wojennych wspomnień matki: by- 
łaby przejmująca, gdyby była przelotna; ca- 
ły ów poranek 22 czerwca ma być przypom- 
leniem poranka pierwszego dnia wojny, a 
nie przypomina niczego, bo film jest współ- 
czesny i aluzja jest nieoczekiwan 

Chucyjewa zgubiło to, że na wadliwie po- 
stawione pytanie nie umiał udzielić odpowie- 
dzi, a chciał ją koniecznie dać. Odwołał się 
do mitu wojny i do legendy Rewolucji; 
chciał, jak w powieści, splątać losy bohate- 
rów; nieświadomych uczynić świadomymi 
tych którzy nie stawiają sobie pytań zamie- 
w pełnych niepokoju. Za odwagę stawia- 
nia pytań naiwnych i ważnych można Chu- 
cyjewa podziwiać. 

Nie pomagają w składności opowiadania 
niezdarne zdjęcia Margarity Pilichiny. Nie 
wystarcza, by kamera toczyła się na kółkach, 
wchodziła na schody i fotografowała przez 
dziurę w płaszczu. Trzeba jeszcze, by eks- 
ponowała trafnie, i by jedno ujęcie pasowało 
do drugiego bardziej niż Sas do Lasa. Nie 
pomagają sympatyczni, choć nijacy aktorzy, 
wymienni między sobą, nieprzekonywający. 
Sympatyczny — ale nie więcej — jest Po- 
pow, grający główną rolę. Jedynie Marianna 
Wertynska budzi ochotę na oglądanie jej w 
innych filmach. 


Może gdyby Chucyjew zrobił zamiast „Mam 
dwadzieścia lat" dwa filmy mniej ambitne, 
w których nie byłoby problemu dopasowa- 
nia części „dokumentalnej” do części „ 
rackiej ych jeden byłby kroniką 
spraw bardzo prostych a typowych, a drugi 
analizą spraw nietypowych i zawiłych; może 
wtedy by się przekonał, który z tych filmów 
więcej znaczy i więcej przekazuje. 

Nie mniej jest to film ważny, a dla ra- 
dzieckiej kinematografii inspirujący. 


m 20 lat* (ZSRR), reż. Marlen Chucyjew 


Psychologia z drugiej ręki 
„Wielki skok' 


Szantaż 


wie interesujące krea- 

cje aktorskie: Hardy 

Kriiger i Emmanućle 

Riva. Kriger gra w 
„Wielkim skoku” młodego 
piłkarza, który ulega wypad- 
kowi samochodowemu. Po- 
wrót na boisko jest już nie- 
możliwy, ale oto nadarza się 
szansa zdobycia fortuny i 
zapewnienia spokojnej przy- 
szłości. Dalszy ciąg — to 
studium szantażu. Frank śle- 
dzi bogatą właścicielkę pe- 
wnego przedsiębiorstwa, pa- 
nią Granval, która spowodo- 
wała śmierć męża. Jest nie- 
poradny, przeżywa rozterki 
może wycofać się z niebez- 
piecznej gry? Stopniowo jed- 
nak wyzbywa się skrupu- 
łów, staje się zimny, wyra- 
chowany, bezwzględny. 


Pani Granval (Emmanuele 
Riva) — to typ kobiety za- 
gadkowej, demonicznej, z 
łatwością maskującej praw- 
dziwe uczucia. Jest to więc 
raczej postać z przedwojen- 
nego kina, Ale, na szczęście, 
Emmanućle Riva gra Świe- 
tnie. Potrafi być po kobiece- 
mu naiwna, pełna wdzięku, 
kokieterii, ironicznej zadu- 
my 


Gra toczy się o stawkę 
większą niż pieniądze, Kto 
kogo przechytrzy: Frank pa- 
nią Granval czy pani Gran- 


futbolisty 


val — Franka. Jest tu wza- 
jemne czyhanie na błędy 
przeciwni każdy gest, 
spojrzenie, słowo — staje się 
próbą oszustwa. W końcu 
bohaterowie przestają sobie 
wierzyć; ich rodzi 
mieszaninę miłości i niena- 
wiści, histerii i poprawnego 
zachowania. Piekło wzajem- 
nego podejrzenia, 

Gdyby Jean Valóre po- 
przestał na owym studium 
strachu i podejrzliwości 
mielibyśmy interesujący film 
„czarnej serii", Ale oto na 


JANUSZ SKWARA 


widowni zjawia się i zaczy 
na działać kochanek pani 
Granval (Francisco Rabal), 


na silny jak tur, ro- 
: orowskie- 
go. Akcja nabiera tempa, 


dzieją się rzeczy nieprawdo- 
podobne i  psychologieznie 
nieuzasadnione. 


Jest wtedy 
tylko jeden interesujący 
moment — zachowanie pani 


Granval, kiedy musi wybie- 
rać pomiędzy. nowym i sta- 
rym kochankiem, Jest bru- 


talna i bezwzględna wobec 
obu mężczyzn, a kiedy w, 
biera jednego z nich, jest 
późno, aby uwierzyć w jej 
prawdziwe uczucia. Valere 
przygotowuje więc melodra- 
matyczne zakończenie: efek- 
towny skok pod ciężarówkę. 
w takt sentymentalnej me- 
lodii. 

„Wielki skok” pokazuje 
kłopoty, jakie przeżywa d 
„czarna seria”. Próby osa- 
Gzenią kryminalnej opowie- 
ści w realiach współczesne- 
go życia kończą się jedynie 
połowicznym sukcesem. Po- 
zostaje tradycyjna  opiso- 
wość, psychologia z drugiej 
ręki, którą ratuje czasem 
bardzo dobra gra aktorów. 
Niemożliwy staje się taki 
h, romanty- 
„kobiety 
i od pierw- 
szego wejrzenia, upadłych 
ideałów, procesu rehabilita- 
cji. Film kryminalny, oscy- 
lując bezustannie pomiędzy 
teraźniejszością a swą daw- 
ną, świetną przeszłością, sta- 
je się co najwyżej popi 
sem sprawności  stylistycz- 
nej, warsztatowej. To za ma- 
ło, aby uwierzyć w jego 
wartość. 


Jielki skok” 
Włochy), reż. Jean Valere 


(Francja — 
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Jak sen 


Ida Kamińska w o filmi 
„Sklep przy głównej ulic; 


PO LATACH — ZNÓW NA EKRANIE 


Rozmawiamy w małym pokoiku. Dwa proste biurka, parę krzeseł, 


półki pełne książek 


to całe umeblowanie. Wprawdzie tego dnia 


nie ma prób, ani wieczornego spektaklu, ale jak zwykle nie bra- 


kuje interesantów. Ida Kamińska jest nie 'tylko aktorką, ale rów 


nież dyrektorem Teatru Żydowskiego w Warszawie, teatru, który 


nosi imię jej matki. 


— Przygotowuję się do wyjaz- 
du za granicę. Stąd tyle spraw 
i telefonów. 

— Wyjeżdża pani ze swoim 
zespołem na kolejne tournće? 


— Nie, jadę tym razem zupeł- 
nie sama. Do Stanów Zjednoczo- 
nych: 12 kwietnia jestem w Chi- 
cago na premierze „Sklepu przy 
głównej ulicy”, 14 — w Los An- 
geles na uroczystościach rozda- 
nia Oscarów, ponieważ — jak 
wiadomo — film jest jednym z 
kandydatów do tej nagrody. 22 
będę w Waszyngtonie, a później 
wracam do Polski. Przyjeżdżam 
właściwie wprost na przedsta- 
wienie tej samej sztuki, w któ- 


rej gram jeszcze wieczorem, w 
przeddzień mojego odlotu do 
Chicago. 


— Co to za sztuka? 


„Sure Szejndł" —. bardzo 
swobodna adaptacja rzeczy Sta- 


wielkiej arty: 
i w którym gra dzisiaj również je. 


ki — Ester Rachel Kamińsl 
i córka — Ruth Kamińska. 


Niektórzy widzowie kin stu- 
dyjnych, wyświetlających „Sklep 
przy głównej ulicy”, w którym 
kreuje pani główną rolę, mogli 


także zobaczy. 

mencie „Sure Szejr jeżeli 
udało im się, oczywiście, trafić 
na właściwy numer jednego z 
niedawnych wydań kroniki fil- 
mowej. 

— Zastanawiam się, czy zesta- 
wienie tych dwóch ról: beztro- 


sk 
nie jest nieco szokujące. 


— Ale przecież film Kadara 
i Klosa jest tragikomedią... 


— To prawda i właśnie owo 
przeplatanie się w nim elemen- 
tów komizmu i tragizmu uwa- 
żam za jego największy walor, 
bo przecież tak to właśnie w 
życiu bywa, że nawet najokrut- 
nicjszym zdarzeniom towarzyszą 
meamenty humorystyczne 


ROZMOWA 7 IDĄ KAMIŃSKĄ 


rej i niezbyt udanej. Wystawiam 
ją zresztą nie po raz pierwszy. 
Grałam ją już, również we wła- 
snej adaptacji i reżyserii, w tea- 
trze „Nowości” na _ Bielańskiej, 
na przełomie 1938 i 1939 roku. 
Oczywiście, po wojnie nie mi 
lam jej tekstu. Podobnie jak 
wszystkie moje rzeczy, przepadł 
w Warszawie. Ale nie bezpo- 
wrotnie. Jeden z aktorów, który 
występował w „Sure Szejndł” 
przed dwudziestu ośmiu laty, 
przysłał mi z Nowego Jorku 
swój, jakimś cudem, zachowany 
egzemplarz. Rzecz otrzymała no- 
we opracowanie muzyczne, pio- 
senki — nowe teksty, bo tamie 
stare już się zdezaktualizowały. 
Publiczność, również i polska, 
nie znająca języka i korzystają- 
ca z tłumaczeń i słuchawek, 
chyba nieźle się bawi tą Śpie- 
wo-grą, skoro dość tłumnie od- 
wiedza nasz teatr. 
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groteskowe. Ale moja rola jest 
od początku do końca tragiczna. 

— Mimo komizmu pewnych 
sytuacji? 

— Kiedy czechosiowaccy reży- 
serzy zaproponowali mi tę rolę 
i opowiedzieli mi treść noweli 
Ladislava Grosmana, której film 
jest adaptacją, zgodziłan się 
przyjąć tę propozycję pod wa- 
runviem, że stara Lautmanowa, 
niezależnie od tego, że nieraz 
znajduje się w sytuacjach ko- 
micznych, będzie postacią tra- 
giczną i że głuchota mojej boha- 
terki będzie symboliczna. 

— A więc w rzeczywistości jej 
kalectwo nie istnieje? 

—- Lautmanowe ma przytępio- 
ny słuch, ale wiele słów umie 
przecież odczytać z ruchu warg 
swych rozmówców; rozumie, co 
się do niej mówi. Jej głuchota 
jest więc symboliczna — w tym 


ż może pojąć pew- 
ych śleń, które nigdy nie 
jstniały ani w jej języku, ani w 
języku jej otoczenia. Odczytuje 
więc owe straszne słowa: „ary- 
zator” i „aryzacja”, gdy słowac- 
ki stolarz Brtko ma stać się peł- 
noprawnym _ właścicielem — jej 
sklepiku z guzikami i makatka- 
mi, ale nie wie, co te słowa 
oznaczają, styka się z nimi po 
raz pierwszy. Kilkakrotnie, w 
różnych sytuacjach, powtarza: 
„Nie rozumiem”. To zdanie jest 
Jeitmotivem tego filnru i tej roli, 
bo w istocie — jak to się 
że runąi cały porządek ji 
ta, cichego, spokojnego miastecz 
ka, gdzie od niepamiętnych cza- 


sów ludność żydowska współży-- 


ła ze słowacką, gdzie Słowacy 
znali obyczaje swych żydowskich 
sąsiadów, przywykli nie tylko do 
ich świąt, ale również do ko- 
szernych potraw. 

Jej głuchota, a raczej absolut- 
na niemożność zrozumienia no- 
wych pojęć, odgradza ją szklaną 
ściana od rzeczywistości roku 
1942, 


— I chyba czyni jeszcze bar- 
dziej tragiczną postać stolarza 
Brtko? 


— Oczywiście, bo gdyby Laut- 
manowa słyszała i rozumiała, to 
przecież tak jak i inni zgłosi- 
łaby się na plac 'apelowy wraz 
2: swym  trzydziestokilozramo- 
wym bagażem. To wszystko by- 
ło zreszta tak prawdopodobne — 
a przede wszystkim ten bagaż, 
nie za mały, ale także i nie za 
asunąć jakąkolwiek 
l o rabunku że łatwo 
ja było uwierzy w dalsze 
chietnice: pracę, szpitale dla 
chorych, przytułki dla starców 
czy dzieci. 

— Ale Brtko znał prawdę.. 

— Takich ludzi jak on było 
wielu i film tego nie tai. Ale 
nawet najszlachetniejsi byli bez- 
silni. 


— Końcowe pytanie pani bo- 
haterki „Dlaczego?” — pozostaje 
więc bez odpowiedzi. 

— A jakiej można  udziel 
Później jest już tylko sen. Czas 
stanął w miejscu: jest spokoj- 
nie, pięknie i baśniowo. Ale 
przecież wszystko to mogło być 
naprawde. 


— Wróciła 
ekran... 

— To nie powrót, a raczej 
tylko próba powrotu po dwu- 
dziestu ośmiu latach. Mój ostat- 
ni film io „Bezdomni”, zrealizo- 
wany pod koniec 1938 roku, 
właśnie wtedy, kiedy wystawia- 
łam po raz pierwszy „Sure 
Szejndł”. 

= A po 

— Nie otrzymałam żadnych 
propozycji, nie brałam udziału 
w próbnych zdjęciach. Mówię o 
tych zdjęciach dlatego. bo moż 
na by przecież pomyśleć, że pró- 
bowałam, ale mi się nie udało. 

— Za to udało się w studio 
w. Barrandovie. 


pani wre: 


ie na 


wcjnie? 


— Wspominam tę współpracę 
4. prawdziwym wzruszeniem. Nie 
było w niej nie z automatyzmu, 
mechanicznego powielania  Sce- 
nariuszowych sytuacji. Wręcz 
przeciwnie: ten film rodził się 
w ciągłych dyskusjach i nara- 
dach reżyserów z operatorem, 
aktorami i scenografem. Wiele 
rzeczy, również i dialog. ulegało 
zmianom już na planie. 


Mówi się często o różnicy 
techniki g, aktorskiej w tea 
trze i filmi« 


— Różnice są 


rzeczywi: 


bardzo duże, ale mnie osobiście 
jest obojętne. czy gram na sce- 


zyjnymi lub filmowymi. Muszę 
być tylko pochłonięta moją pra- 
cą. A tak właśnie było podczas 
realizacji „Sklepu”, Miarą wa 
tości tego filinu jest dla mnie 
opi wielu widzó , którzy 
ocaleli z tamtych lat i ogladają 
dzić utwory poświęcone ich mar- 
tyrologi, mają zawsze mn 
pretensji: mówią, że inaczej wy- 
glądał moment wożenia, eskor- 
tujący ich policjanci nosili inne 
mundury i tak dalej, a więc 
podważają prawdziwi realiów. 
Tym razem tego typu zarzuty 
do mnie nie dotarły. Powtarzano 
mi natomiast wielokrotnie zda- 
nie: „Wydaje mi się, że przeży- 
łem to wszystko po raz drugi”. 
A przeżywali przecież owe lata 
nie tylko w słowackich miastecz- 
kach. 


Rozmawiała: 
MARIA OLEKSIEWICZ 


W tej 
najciekawsze indywidualnoś 
go filmu 


rubryce omawiamy kolejno 
i polskie- 


Najbardzej znamienne dla twórczości 
Wojciecha Hasa wydaje mi*się przejście od 
formuły artystycznej „Pętli” (1958) do tej, 
jaką nam objawia „Wspólny pokój” (1960), 
szczytowe — moim zdaniem — osiągnięcie w 
dorobku tego reżysera i jeden z najwybit- 
niejszych filmów powojennego dwudziestole- 
cia. Po drodze pozostawiliśmy na uboczu 
„Pożegnania” (1959), film będący „etapem 
przejściowym”, świadectwem poszukiwania 
nowych rozwiązań. 

Na czym polega ta przemiana? W „Pętli”, 
opowieści o nałogowym alkoholiku, ale także 
człowieku dotkniętym nieuleczalnym urazem 
wyobcowania ze społeczeństwa, samotności, 
niemożności życia — Has konstruuje rzeczy- 


wistość sztuczną, na pół teatralną, ekspresjo- 
nistyczną; taką, która jego zdaniem samym 
swym wyglądem zdoła uprawdopodobnić c: 
uzasadnić dramat bohatera. Wyziębłe, ponu- 
re ulice, nieprzytulne lokale, brzydkie wnę- 
trza — sprawiają wrażenie natrętnie symbo- 
licznej dekoracji, obarczonej jakąś niejasną 
odpowiedzialnością za losy człowieka obija- 
jącego się pośród tych obcych murów i 
przedmiotów. 

We „Wspólnym pokoju” nie znajdziemy już 
ani śladu tamtego symbolizmu i ekspresjoni- 
zmu. Film ten jest czymś innym: kontempla- 
cją ludzi widzianych w ścisłym związku zo- 
taczającymi ich przedmiotami; charakteryzu- 
je go specyficzna, drobiazgowa opisowość, 
która w efekcie nie daje nam jednak płaskie- 
go, naturalistycznego obrazu, lecz przeciw- 
nie — pozwala uzyskać dystans wobec tema- 
tu, pozwala także przenieść opisywany świat 
na płaszczyznę poetyckiego uogólnienia. Mó- 
wiąc innymi słowami: ludzie pojawiający się 
we „Wspólnym pokoju” należą do określone- 
go środowiska (literaci, studenci), do określo- 
nej epoki (Polska przedwrześniowa), tysiące 
realiów świadczy o ich rodowodzie społecz- 
nym i historycznym — a jednak w sumie 
oni sami i świat, w którym żyją, stanowi nic 
innego jak poetycką (a więc metaforyczną) 
replikę rzeczywistości. 

Nie usiłujemy tutaj przesądzać, w jakiej 
mierze Has kierował się intuicją arty: 
w jakiej świadomie zdecydował się na wybór 
tej właśnie metody: ale z pewnością mamy 
tu do czynienia z twórczością bardzo istotqą 
dla rozwoju współczesnego kina. Otóż po to, 
aby uzyskać dwuznaczność przedstawionej 
rzeczywistości, aby zamazać nieznacznie jej 
kontury tak, aby była ona sobą, a zarazem 
obrazem myślanym, jakby ucieleśnieniem 
medytacji artysty — wcale nie trzeba uciekać 
się do mości czysto zewnętrznych, do 
efektów teatralnych, do ekscentrycznych spo- 
sobów filmowania. Mało kto zresztą dziś wie- 
rzy w skuteczność takich środków. Wystar- 
czy posłużyć się nieco innym rodzajem opi- 
sowości, uwrażliwionej nie tyle na samo dzia- 
lanie człowieka, ile na jego intymne, niedo- 
strzegalne zwykłym okiem związki z rzecza- 
mi streszczającymi dlań jego przeszłość, jego 
sytuację aktualną, jego los. Jego związek z 


pejzażem, który jest poza człowiekiem, ale 
także w człowieku, którego stanowi on 
cząstkę. 


Ten zdawałoby się prosty zabieg ma jed- 
nak bardzo poważne następstwa: wyrzuca 
widza z koleiny jego przyzwyczajeń kino- 
wych (film to dla niego przede wszystkim 


relacja postępowania, działania bohaterów), 
każe mu rozszyfrowywać nowy rodzaj zapi- 
su. Stąd też wrażenie pewnej inności, obco- 
ści świata widzianego na ekranie; jest on rze- 
czywisty a zarazem bogatszy o znaczenia 
wykraczające poza nasz zwykły zakres do- 
świadczeń, a zatem jak gdyby skonstruowany 
na innej zasadzie, nie całkiem realny. 

Jak z tego można wywnioskować — Woj- 
ciech Has jest reżyserem szczególnie powoła- 
nym do realizacji filmów o tematyce psycho- 
logicznej, do analiz wewnętrznych przeobra- 
żeń człowieka, jego powrotów w przeszłość, 
jego starć ze światem współczesnym, który 
go zaskakuje i niepokoi. Nie wszystkie zre- 
sztą próby podejmowane przez Hasa zakoń- 
czyły się sukcesem. Sentymentalna komedia 
Rozstania” (1961) zdezorientowała ' nawet 
wielbicieli twórczości Hasa, była za mało 
Śmieszna, aby móc widzieć przez zmrużone 
oko ten prowincjonalny światek; zbyt wątła 
myślowo, aby potraktować ją całkiem serio. 
„Złoto” (1962), film, w którym Has posługu- 
jąc się swoją drobiazgową i poetycką opiso- 
wością chciał nam unaocznić zderzenie się 
młodego bohatera z organizmem wielkiego 
kombinatu przemysłowego — pozostało f: 
cynującym i trudnym do odczytania brulio- 
nem. Obfitującemu w znakomite pomysły 
„Rękopisowi znalezionemu w Saragossie” 
(1964) — zabrakło jednak trochę komediowej 
werwy. 

Celowo pozostawiłem na boku „Jak być 
kochaną” (1963), gdyż jest to, obok „Wspól- 
nego pokoju”, drugie szczytowe osiągnięcie 
w dotychczasowej twórczości Wojciecha Hasa. 
Reżyser znalazł tu dla siebie temat ideal- 
ny: z wysterylizowanego, gładkiego wnętrza 


samolotu — bohaterka ustawicznie przenos 
się w przeszłość, do klatki swego zagraco- 


nego, staroświeckiego pokoiku, w którym 
przeżyła najbardziej decydujące i tragiczne 
chwile swego życia — i nikt lepiej od Hasa 
nie był w stanie oddać to charakterystyczne 
zamazanie konturów wizji przeszłości, 
dzianej jak gdyby przez zamgloną 
zmatowienia tej wizji, której dystans 
nie odbierając tragicznego sensu, nadał pi 
cież tę szczególną płynność, rozlewność, wła- 
ściwą naszym wspomnieniom. Rze. 
aktualna, przemieszana z fragmentami świa- 
ta już nie istniejącego, odtwarzonego w pa- 
mięci, powoli zamienia się dla nas w jakiś 
inny, nadrzędny wymiar; staje się parabolą 
o człowieku, który nie wybierał swojego lo- 
su, a jednak pragnął do końca wypełnić 
wszystkie obowiązki, jakie ów los z sobą 
przyniósł. KONRAD EBERHARDT 


Jak przez zamgloną szybę 
Wspólny pokój": 


Stary chłop 


„Ostatni mie: 


jąc jesien 


0 NAGRODĘ „WIELKIEGO BURSZTYNU” 


POCZTÓWKA Z WILNA 


Niedawno odbył się w Wilnie VI Festiwal Kine- 


matografii Republikańskich. W tej tradycyjnej już 
imprezie uczestniczyły kinematografie Litwy, Łot- 
wy, Estonii, Białorusi i Mołdawii. 150 filmowców 


przedstawiło na festiwalu 10 filmów fabularnych, 
1 pełnometrażowe filmy dokumentalne oraz wiele 
filmów krótkometrażowych i telewizyjnych. Zor. 
ganizowano równicź dwie interesujące dyskusji 
„Człowiek i społeczeństwo we współczesnej sztuc: 


filmowej" i „Cechy narodowe w filmie radzie: 

kim” 

Jury pod przewodnictwem Grigorija  Roszala 
nagrodziło Wielkim Bursztynem litewski film 
„Nikt nie chciał umierać” reż. Witautasa Żałakia 

wicziusa. Specjalny dyplom za reżyserię otrzymał 
Wadim Derbieniew, twórca mołdawskiego filmu 
„Ostatni miesiąc jesieni"; specjalne dyplomy 
źwiązku Filmowców w ZSRR przyznano L. Ru- 
miancewej za rolę w iilmie „Ballada alpejska" 
(Białoruś) i I. Jarwetowi za rolę w. filmie „Mle- 


czarz z Miaekiułu" (Estonia) 
mentalnych i telewizyjnych 
mi. 


Wiele filmów dok 
wyróżniono qyplo- 


Kilka słów o filmach przedstawionych na_festi- 
walu. Kinematografię lotewską reprezentował zna- 
ny z festiwalu moskiewskiego  średniometrażowy 
film „Dwoje” reż. Michaiła Bogina oraz film ta- 
bularny „Klątwa Hipokratesa” reż. Adoja Neret- 
wedlug Jewsieja  Borenbojma 
iest to dramatyczna opowieść o początkującym le- 
karzu okrętowym, który, po nieudanej operacji do- 
konanej na kilkunastoletnim chiopcu, zostaje ska- 
zany na więzienie i pozbawiony prawa wykonywa- 
nia zawodu. Nie rezygnuje jednak i zaciąga się 
jako kucharz na statek wiozący ekspedycję polar- 
ną; w surowych warunkach Dalekiej Północy mło- 
dy człowiek zdaje swój życiowy egzamin, rehabi- 
lituje się jako lekarz. W_ głównej roli wystąpił 


nece, scenariusza 


Pauls Butkiewicz. Poza konkursem Łotysze pok: 
zali film „Spisek ambasadorów" reż. Nikołaja Ro- 
zancewa, nawiązujący do wypadków z okresu Re- 
wolucji. 

Filmowey estońscy przywieźli na festiwal ekra- 
nizację powieści swego klasyka Eduarda Wilde, 
„Mleczarz z Miaekiułu”, zrealizowaną przez mło- 
dą reżyserkę Leldę Łajus, tilm „Mieliśmy 
osiemnaście lat” reż. Kalju Kijska, którego boha- 
terami są uczniowie tej samej klasy: reżyser uka- 
zuje polityczne konflikty w. okresie ustanawiania 
w Estonii władzy radzieckiej, w roku 1940. 

Dwa filmy fabularne zaprezentowała kinemato- 
grafia białoruska: „Miasto mistrzów”, adaptację na 
poly baśniowej sztuki Tatjany Gabbe, reż. Wladi- 
mira Byczkowa, oraz „Balladę alpejską” reż. Bo- 
rysa Stiepanowa — jedyny film festiwalu o tema- 
tyce wojennej (historia wspólnej ucieczki jeńca 
radzieckiego i włoskiej dziewczyny z hitlerowskie- 
KO ObOZU). 

Jedną z najlepszych i najżywiej dyskutowanych 


oraz 


pozycji festiwalu był z pewnością film „Ostatni 
miesiąc jesieni", nakręcony w molłdawskiej wyt- 
wórni przez reż, Wadima Derbieniewa, według 


scenariusza Jona Druce. Ta piękna poetycka opo- 
wieść o starym mołdawskim chłopie odniosła rów- 
nież znaczny sukces na tegorocznym festiwalu w 
Mar del Plata, gdzie odtwórca głównej roli, E. Le- 
biediew, otrzymał nagrodę dla najlepszego aktora, 


Wreszcie filmy litewskie. Zdobywca Wielkiego 
Bursztynu, głośny już film Witautasa  Żałakiawi- 
Cziusa „Nikt nie chciał umierać”, był obszernie 


omawiany na tych łamach. Dodajmy więc tylko, 
że wyrok jury został przyjęty przez  festiwalową 


Kariera tego popularnego aktora zaczęła się 
w Sposób dosyć niezwykły. Z filmem zetknął 
się bowiem mając lat trzynaście, Wygrał wtedy 
konkurs na zdubbingowanie Oliviera Hardy'ego 
(Flap), a następnie użyczył swego głosu Stan 
Laurelowi (Flip). Pracował w różnych zawo- 
dach, przez pewien czas studiował w Akademii 
Sztuk Dramatycznych, po czym — w latach 
wojny — występował w zespołach rewiowych. 
Do filmu dotarł poprzez radio. Swiatow 
wę zdobył w latach pięćdziesiątych dzięki fil- 
mowi Felliniego „Biały szejk”. Ten film, wraz 
2. „Wałkonianmi**, najbardziej lubi. Występował 
dotąd w 116 filmach. Ostatnio zadebiutował ja- 
ko reżyser. 

— Reżyseria wła 
mówi  Sordi. 
uważam, 
szy j 


ciwie mnie nie interesuje — 
— Wziąłem się do niej, ponieważ 
w filmie komediowym najważniej- 
est aktor, a rcżyser pelni tylko rolę po- 
mocnika. Punktem wyjścia jest postać, do niej 
„dorabia się” potem fabułę. 

Im, który zrealizowałem, nosi 
di Londra 


tytuł „Fumo 
(Londyński dym) — jest to nazwa 
modnego w Anglii koloru ubrania. Gram także 
w tym filmie i skomponowałem „doń kilka pio- 
senek. „Londyński dym” nie ma kłasycznej fa- 
buły. Chodziło mi przede wszystkim o pokaza- 
je Włocha w nieznanym mu środowisku an- 
xielskim. Mimo komediowej formy, są tu pew- 


i 

i 
ne głębsze obserwacje. Wydaje mi się, że w 
zainteresowania 


zisiejszych czasach dużego 
turystyką istnieje spore 
ten typ filmu. Akcja niego kolejnego 
który będzie kontynuacją formuły 
skiego dymu”, rozgrywa się w Japonii. 


zapotrzebowanie na 
filmu, 
ondyń- 


Aktor najważniejszy 
Alberta 


jordi 


VITTI BEZ 
ANTONIO0- 


NIEGO 


Monica Viti, po 
kończeniu zdjęć do fil- 
mu Josepha  Loseya 
„Modesty Blaise, w 
którym wystąpiła w ro- 
Ji „Janiesa Bonda w 
spódnicy" (na zdjęciu), 
zagra ebawem we 
wloskim filmie  „Ł'in- 
contro" _ („Spotkanie”). 
Reżyseruje _ Florestano 
Vancini („Długa noc 
1913"). Film ten ma być, 
jak powiada aktorka, 
„zwykł torią a mi- 
łości”. 
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publiczność z wielkim aplauzem, a o randze filmu k 

świadczy fakt, iż będzie on reprezentować kinema- W 

tografię radziecką na zbliżającym się festiwalu w M 

Karlovych Varach, Gospodarze przedstawili rów- żę 
nież sfilmowany balet „Egle — królowa węży” 

Eduarda Balsisa, w reżyserii Algimantasa Mockusa U 

i Witautasa Griwiekasu. z 

ALBERT KLEINAS w 

MÓWI JOSEF VGN STERNBERG zdał ię 3 

Telewizja BBC wyświetliła niedawno film doku-  torowa". W 

mentalny „Epos, którego nie było”, poświęcony "HV. recenzj 

nieukończcnemu filmowi Sternberga „Ja, Klau- Prasy, film 

diusz” (pisaliśmy o tym w nr 11 FILMU). W związ- niegdyś. Ri 

ku z tym Sternberg stał się ponownie przedmio-  Cjalną nagi 

tem zainterescwania prasy fachowej. Angielski 90 motyla" 

kwartalnik „Film* (wiosna 1966) zamieścił wywiad na ten_ fil 

z reżyserem. Oto fragmenty: Podobnie 

—W moich filmach nie przywiązywałem zbyt- Widzowie r 

niej uwagi do autentyzmu, Kiedy realizowałem niezłe”. AL 

„Underworld, nie wiedzłałem właściwie nie o film na no 

gangsterach. Nie znałem Chtn, gdy przystępowa- = „Viridian 


tłem do pracy nad filmem 


Chodziło mi o inne wartości. 
znajdujemy dzi 
nia, której swego czasu nie dostrzegano. Filmy te 


„Szanghaj Expres: 


W starych filmach 
niekiedy pewną siłę oddziaływa- 


sytetach 


go nie mc 


Tak samo było z „Niebieskim motylem". Przed  Strzegalnyć 
rozpoczęciem realizacji tego fłlmu proponowano Oczywiści 
mi, bym zwiedzał szkoły w Niemczech, poznał — Eisenstein 
tamtejszy system wychowawczy, Odmówiłem. nigdy nie 


Spisat to u 
ło tego rod 


u 


Nowa wersja 
Sophia Loren 


iophia Loren zagra w najbliższym czasie pod 
erlnkiem Sergio Leone (Włoski specjalista od 
sternów) w roli sławnej Calamity Jane, bo- 
terki Dzikiego Zachodu, Jako Wild Bill Hi- 
ck wystąpi Steve Mac Queen. 


Warto przypomnieć, że w poprzedniej wersji 
zygód Calamity Jane i Billa Hicocka, zreali- 
wanej w roku 1956 przez Cecila B. de Mille'a 
stąpili Jean Arthur i Gary Cooper. 


„ZAKONNICA” ZABRONIONA 


Dzienniki paryskie przyntosty wiadomość, że minister informacji zakazał wy- 
świetlania nowego filmu Jacquesa Rivettea „La Religiense" (Zakonnica) wedłuy 
Diderota. Warto przypomniec, że już w czasie realizacji (o czym pisaliśmy) je- 
den z deputowanych Paryża, reprezentujący skrajną pruwicę, domugał się za- 
kazania filmu, co miało być — jak twierdził — zgodne z żądaniami opinti pu- 
blicznej, oburzonej „amoralnością” książki. Obrońcy Rtvette'a argumentowali na- 
tomiast, że powieść Dłderota, której film jest wierną adaptacją, wydana została 
w olbrzymich nakładach i jest dostępna dla każdego Francuza. Poza tym adap- 
tacja sceniczna „Zakonnicy”, której autorem był również Rivette, wystawiona 
= powodzeniem w Paryżu — nie wzbudziła protestów 


Komisja cenzuralna przyznała filmowi wizę, z adnotacją, że jest dozwolony od 
lat 18. Przedstawiciel ministra informacji zakwestionował decyzję cenzury. Po 
powtórnym obejrzeniu — komisja potwierdziła swój pierwszy werdykt. Mimo 
to minister informacji nie zmienił decyzji. 


<= NNN—>>>G>G>,_Ł2>Cókkncn—— 


Francois Reichenbach nakręcił film dokumentalny o pobycie Brigitte Bardot 
w Stanach Zjednoczonych, z okazji premiery „Viva Maria”. W najbliższym cza- 


sie reżyser udaje się do Hiszpanii, gdzie zamierza zrealizować film o Orsonie 
Wellesie. 


PLANY 
DE SIKI 


torio De Sica, Cesare Zavat- 
i szwajcarski! producent Ar- 
r Cohen zawarli z amerykań- 
ską firmą Embassy Pictures kon- 
trakt na realizację trzech filmów 
w ciągu dwóch najbliższych lat. 
Pierwszy nosi tytuł: „Po siedmio- 
kroć kobieta”. W rolach głównych 
wystąpią: Shirley MeLaine i Na- 
talie Wood. 


ROSSELLINI 
DLA "FV 


W czasie swego pobytu w Pa- 
ryżu (z okazji premiery filmu 
„Żelazo”), Roberto Rossellini pod- 
bisat kontrakt na realizację kil- 
ku francuskich filmów -telewi- 
zyjnych. Pierwszy z nich nosi ty- 
tuł „Czasy Ludwika XIV". 


HENRYK VIII 
I MUZYKA 


Reżyser. angielski Jack Lee Thompson 
przygotowuje nową, tym raz yCZ- 
ną, wersję filmu „Prywatne życie Hen- 
iyka VIII" (poprzednią zrealizował w ro- 
ku 144 Aleksander Korda z Charlesem 
Laushtonem w roli tytułowej). W roli 
Henryka VIII wystąpi Peter Ustinov. 


Bonda. 


z udziałem Rogera 


DRUGA MŁODOŚĆ 


FILMU LANGA 


lm writza Langa „The Big Hea 
(Wielki upał), zrealizowany w roku 1953, 
dopiero po trzynastu latach znalazł się 
na paryskich ekranach. Wielbiciele ta- 
lentu Langa uważają, że jest to jeden z 
najlepszych filmów w amerykańskim do- 
1obku reżysera. Historia detektywa Bau- 
niona (Glenn Ford), podejmującego nie- 
równą walkę z terroryzującym miasto 
gangiem dowodzonym przez potężnego 
linansistę i polityka, jest dla Langa pre- 
tekstem do ukazania skomplikowanej 
machiny prawa i policji 

Ten doskonale obsadzony film (obok 
Vorda — w jednej z ról gangsterów wy- 
stępuje niezawodny Lce Marvin) nie wy- 
daje się dziś, jak twierdzi krytyka fran- 
suska, utworem bezbłędnym, Jednak ca- 
łość zrobiona jest ręką „mistrza”, a nie- 
które sceny są wręcz popisem „wielkie- 
ko Langa”. 


ukończony i 


SĄ CORAZ 


jskiwać na wartości w miarę. jak się 
eśmy nu przykład mój film „Impera- 
yśmiano go przed trzydziestu dwu la- 
bytu miuzdżące. Dziś, sądząc z opinii 
zdaje się buć o wiele więcej wart niż 
1d NRF przysnał mi w 1963 roku spe- 


* mi, 


dę — Złotą Wstęgę — za „Niebieskie-  Pytują wtedy: „czy pan to wszystko umiał, gdy 
W roku 1932 nikt nie zwracał uwagi pan rozpoczynał karierę?". Odpowiadam: „Nie, ale 
) ja nigdy nikogo nie pytalem, jak zostać reży- 
jest z Bunuelem. Przed piętnastu laty serem". 

ówili o „Los Olvidados": „Na eóż, to Zanim zostałem reżyserem, hardzo wiele foto- 


coś sprawia, że chcą dziś oglądać ten 
o. Tak będzie za jakieś trzydzieści lut 
. Jest bowiem w tym filmie coś, cze- 


na osiągnąć przy pomocy łatwo do- | czyt: 
efektów technicznych 
takie efekty są często potrzebne. 


apisał książkę o 
rzestrzegał jej 


teorii montażu, ale 
we własnych filmach. 


jzystko dla ludzi, którym potrzeba by- Chodzi o prostą obserwację. Właściwie wszyscy 
aju książki. Dziś prowadzę na Uniwer- przecież wiemy, że w słońcu przedmioty rzucają 
jkłady poświęcone reżyserii filmowej cień w jedną stronę 


Mot studenci pytają mnie, co miody początkują 
cy reżyser jilmowy powinien umieć. Wtedy pro- 
ponuję im rzeczy zupełnie absurdalne. Mówię na 
przykład, że muszą mówić biegle obcymi języka” 
znać doskonale 
że. powinni 


grafowatem. Kiedyś, po latach, przyszedł do mnie 
znany operator James Wony Howe i powiedział: 
„Nigdy nie zapomnę tego, czego mnie pan nau- 


„Zwrócił mi pan uwagę. że słońce rzucu zawsze 
tylko jeden cień. 
1 moich filmach przedmioty rzucały przeważnie 
sześć albo stedem cieni w różnych kierunkach”. 


MŁODSZE 


historię pow 
studiować 


echną teatru 
psychoanalizę, psychiatrię. 


Zapytałem, o co mu chodzi. Odpowiedział: 


Skrytukował mnie pan za to, że 


* 


* 


Otto Preminger realizuje nowy film kryminalny „Hurry Sundown* 
Smitha 1 Diahann Carroll. 


3 


JEDNYM ZDANIEM 


Amerykański reżyser teatralny Arthur Lesser pertraktuje z Federico 
Felinim w sprawie adaptacji „La Strady* na musical. 


John Huston objął, po rezygnacji Roberta Parrisha, reżyserię filmu „Ca- 
sino Royale", według powieści Iana Fleminga 


twórcy postaci Jamesa 


Doris Day (na zdjęciu) podpisała kontrakt na serię filmów obyczajowych 
dla amerykańskiej TV; pierwszy z nich, „Amerykański sen". został już 
cteszy się powodzeniem. 


SZUKAJĄC 
TRZECIEGO 
KRÓLA 


Reportaż z realizacji 


nowego filmu sensacyjnego 


pa filmu „Gdzie | cząca ponad 100 tysięcy to- 
jest trzeci król?" ma | mów, a w niej starodruk 
swą siedzibę w je- i rekopisy m.in. Mickiewi- 
nym z  poznań- | cza, Słowackiego i Napole- 
skich hoteli, zdję- | ona 


cia zaś odbywają się w od-| To spokojne muzeum o- 


ległym o 20 kilometrów | panowała pewnego dnia | 


Kórniku. Siedziba feudal- 
nej ro Górków, p 
niej Szoldrskich, Dzi: 
skich i Zamoyskich, nie- 
oczekiwanie posłużyła do | trudnymi do spełnienia. Po 
celu nieprzewidzianego | co więc sprowadzono 
przez budowniczych — za- | wszystkich ludzi do Kórni- 


loosobowa ekipa filmo- 
ze swym dziwacznym 
iałyń- sprzętem, a także — pew- 


Górty pułap 
Micja Wyszyńska i reż. Ryszard Ber 


a w tym-|ka? Scenariusz filmu 
owe atelier filmow. „Gdzie jest trzeci król?" 
istoria Zamku Kór wyszedł spod pióra Joe A- 
kiego sięga XVI wieku, lexa. Chodzi o międzyna- 
w pierwszej połowie XIX | rodową aferę nielegalnego 
wieku został on przebudo- | handlu dziełami sztuki: In- 


wany w stylu angielskiego |terpol trafia na ślad mię- 
gotyku. W muzeum mieści  dzynarodowej szajki han- 
się galeria portretów wy- | dlarzy kradzionymi obraza- 
bitnych polskich rodzin, ze- | mi. Południowoamerykań- 


brano tu najprzeróż ski kolekcjoner pragnie u- 
pamiątki historyczne, stro- | zupełnić swe zbiory: po- 
je staropolskie, wschodnią | siada dwa cenne obrazy 
broń, zabytkowe meble, a | starego mistrza; trzeci — 
także zbiory archeologicz- | stanowiący wraz z nimi pe- 
ne. etnograficzne i przyro- wną całość — znajduje się 
dnicze z kraju oraz z| w polskich zbiorach 

Australii, Polinezji i Mada- | dy i 
gaskaru. Wreszcie — słyn- | narodowa szajka, podejmu- 
na biblioteka kórn się dostarczyć obraz. 
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nymi wymaganiami, często * 


Zagadka i groza 
Andrzej Łapicki 


Przedstawiciel Interpolu |jąc emocje przyszłym wi- | kiegoś górnego pułapu w 
zawiadamia o tym polską | dzom. |danym gatunku. Ale czy 
milicję, Chodzi o ochronę| Ryszard Ber — „| tak łatwo zostać Hitchcoc- 
obrazu, a zarazem o to, by | który” przeszedł debiutan- | kiem? 
zezwolić na kradzież i pójść | kj * „chrzest”  realizuj Scenariusz Alexa podoba 
Śladem złodzieja do siedzi- | Zawsze w niedzielę” tak |mi się. Zaprosiłem do 
yndykatu”. Obraz | mówi o swym filmie: współpracy aktorów, któ- 
się w prowinejo- A || rzy potrafią — jak sądzę — 
nalnym muzeum, które jest — Będzie to kryminał: | utrzymać zaproponowaną 
jednocześnie domem pracy | zagadki i grozy, a także — | wiqzowi rozrywkę na co 


twórczej literatów. Praco- jak sądzę — film cieka- |najmniej dobrym  pozio- 
wnik milicji i jego kole- | WYch postaci. Bohaterowie | je, 

żanka wyjadą więc do Bo- | — to ludzie związani ze| W sali kominkowej kór- 
rów — udając literata i je- | Sztuką, niektórzy dziwacz- nickjego pałacu zgroma- 


%0 żonę, by chronić obraz |ni i z dziwnymi  hobbii 
i być czujnymi świadkami | jeden z bohaterów  kon- 
mających nastąpić wyda- | struuje kusze; znakomicie 
rzeń. W Borach znajdują Z nich strzela, a w doi „yńska, Wieńczysław Gliń- 
się także: kustosz muzeum, | ku nauczył tej umiejętno- skj, Tadeusz Kondrat, An- 
jego zastępca i sekretarka, | Ści wszystkich swoich zna- | grzej pieki, Wojciech 
przedstawiciel _ Minister- |jomych z pałacu. Zagadka pokora i Ryszard Pietru- 
stwa Kultury oraz troje | kryminalna będzie rozwią- ski Według scenariusza 
malarzy konserwatorów, | zana nie na zasadzie metod jest to wieczór, kiedy mie- 
odnawiających zabytkowy | właściwych policji (nie ma szkąńcy pałacu zebrali się 


pałac. Czas akcji obejmu- | żadnych śladów przestęp- |przy tradycyjnym _ sobot- 
je nie więcej niż dobę: w | stwa), lecz po prostu z po- |nim „kominku”. Przyby- 
tym czasie została popel- | mocą logiki. szom z Warszawy Oopowia- 
, niona jedna zbrodnia, jed-| Realizuję drugi film roz-|da się stare pałacowe le- 


no usiłowanie zabójstwa, rywkowy — pociąga mnie |gendy, kustosz czyta kro- 
dokonano kradzieży i zła- | wł: ten gatunek, tym nikę, według której zgon 
pano przestępców. O do- bardziej że naszemu gospodarza pałacu  po- 
datkowych  komplikacjach | dzowi jest on niewątpliwie przedzany bywa deli 
spowodowanych wielokrot- | potrzebny. Przystępując do |nym dzwonieniem: pob: 
ną zamianą obrazu nawet | pracy, zakłada się zwykle | k wówczas, dzw. 
nie wspominam, zostawia- | możliwość osiągnięcia ja- |naszyte na strój jediego z 


Dziewczęta patrzą z uwielbieniem 


j 


oj 


Kamera ma w polu swego 
widzenia coraz to inną 0- 
sobę. Cały wysiłek skie 
rowuje się przy tym na 
dobre sfotografowanie sy 
tuacji. Dodatkowe kłopo- 
ty ma operator, by uzy 
skać efekt kominkowego. 
migotliwego światła. 

Zwiedzające pałac wy 
cieczki z zaciekawieniem 
zaglądają do sali, gdzie 
pracują filmowcy. Dziew- 
częta z uwielbieniem wpa- 
trują się w Łapickiego 
Zmayznięci aktorzy z tru 

4 dem donoszą do ust gorą 
cą kawę. W pałacu nie ma 
pieców, 
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GDZIE JEST TRZE 
CI KKÓL?", Scenariusz 
— Joe Alex. Reżyseria 


Ryszard Ber. Operator 
— Jacek Korcelli. Kie- 
rownik | produkcji 


Jan_ Szyna 


— STUDIO 


Żespol 


Niełatwo być Hitchcockiem 
Reż. Ryszard Ber 


KRÓLOWA KRYSTYNA W SANTOKU 


sali widowiskowej kina w Santoku pewna wysoka ko- 
misja kontrolna stwierdziła zacieki i uszkodzenia tynku 

na ścianach i suficie, a pod jednym z zacieków dostrze- 

gła na podłodze wiadro do zbierania lejącej się wody. 

Było to w ubiegłym roku i — być może — dziś jest już zupełnie 
inaczej. Kino w Santoku nie jest żadnym wyjątkiem; jest przy- 
kładem. Przykładem smutnym, ale zarazem i krzepiqcym. Albo- 
wiem czy są zacieki, czy ich nie ma, czy do wiader na salach 
kinowych kapie wiosną woda, czy lśni w nich zimą lód (wiele sal 
kinowych nie jest opalanych) — co wieczór w setkach kin podob- 
nych do santockiego wzruszają się tysiące ludzi. Ekran" fascy- 
nuje, ekran otwiera nieznane światy, przesłania rzeczywistość 
nawet gdy wilgotna i chłodna. Film niekoniecznie jest ucieczką 
od rzeczywistości. Często pomaga ją opanowa: 
Nie wiem, czy zjawili się kiedykolwiek w Santoku niezwy- 
ciężony Old Shatterhand i szlachetny Winnetou, bohaterowie 
„Skarbu w Srebrnym Jeziorze”. Film to bowiem nie tylka barw- 
ny, ale i wymagający szerokiego ekranu, natomiast przy dostat- 
km szerokich planów upowszechniania kultury filmowej, cier- 


STANISŁAW GRZELECKI 


pimy na niedostatek kin panoramicznych. Ale na pewno chyba 
odwiedziła i Santok szwedzka królowa Krystyna, albowiem film 
Rubena Mamouliana z Greta Garbo powstał wówczas, kiedy bar- 
wa i szeroki ekran nie istniały. „Królowa Krystyna” w osobie 
Grety Garbo wykonuje te same władcze gesty na normalnej, jak 
i na wąskiej taśmie, może więc odwiedzać nie tylko stolice wo- 
jewództw, lecz i powiatów, a nawet tak skromne miejsca, jak 
kino w Pszczewie, w którym ta sama wspomniana komisja 
stwierdziła, że krzesla nie są przymocowane do podłogi, ale za 
lo ściany są zanieczyszczone. O jakości projekcji i „słuchać had- 
ko”. Cóż to jednak może zaszkodzić sztuce? 

„Skarb w Srebrnym Jeziorze”, który wszedł na ekrany w lu- 
tym 1965, do końca roku zgromadził na 13.233 seansach 3.476.460 
widzów. A „Królowa Krystyna”, która pojawiła się w styczniu, 
zgromadziła na 15.862 seansach 2.796.807 widzów. Były to naj- 
większe osiągnięcia roku 1965, wraz.z francuskimi „Trzema musz- 
kieterami” (2.688.455 widzów na 10.018 seansach). Rekord absolut- 
ny „Popiołów” (premiera we wrześniu, 12.969 seansów, 4.513.535 
idzów) jest w tym wypadku o tyle nieporównywalny, że film 
ten stał się swego rodzaju zajęciem szkolnym dla setek tysięcy 
młodzieży. 

Wymowa tych liczb, skrupulatnie zestawionych przez Centralę 
Wynajmu Filmów, jest naprawdę niezwykle ciekawa. Nie idzie 
bowiem o to, że potwierdza jeszcze raz fakt od dawna i pow 
szechnie znany: niezmiennej popularnoś łatwych filmów roz- 
rywkowych — zwłaszcza przygodowych oraz kostiumowych me- 
lodramatów. Godne uwagi są inne, związane z tum powodzeniem 
zagadnienia. 


„Skarb w Srebrnym Jezior: jest ekranizacją powieści Karo- 
la Maya. Jest to powieść, która fascynuje już trzecie pokolenie. 
Nad światem przeszły dwie wojny, ludzkość nie tylko przekro- 
czyla próg ery atomowej, ale oderwała się od Starej Ziemi, 
a tymczasem młodzi chiopcy, którzy już w pierwszych latach 
nauki zdobywają więcej wiedzy o świecie niż mógł ją zgrome- 
dzić w ciqgu całego życia twórca postaci Old Shatterhanda i Win- 
netou, chciwie chloną opowieści o przygodach ludzi posługują- 
cych się końmi; a do walki używających zwykłych sztucerów albo 
nawet dubeltówek, 

Mówimy o romantyzmie naszych wielkiel 
czasów, lecz jest to widać romdntyzm opisywany a nie przeży- 
wany, romantyzm, który być może odczuty zostanie w peł- 
ni dopiero wówczas, kiedy nasze czasy staną się historią. 

Tymczasem odnosi się wrażenie, że istnieje wciąż jeszcze żywa 
potrzeba romantyzmu innego, romantyzmu dnia wczorajszego. 
Tak, jakby nasza konkretna powszedniość, powszedniość odrzuto- 
wych samolotów i szybkich samochodów, powszedniość nieograni- 
czonego egu przekazywania informacji, telewizji, radaru 
i autostrad przecinających prerie, jakby nacisk nieustannie rosnq- 
cego przyspieszenia cywilizacyjnego wymagał — dla zachowania 
równowagi psychicznej człowieka — jakichś zabiegów hamują- 
cych: właśnie widoku konia na stepie, zamiast samochodu mkną- 
cego autostrada, i fizycznej sprawności w starciu z przeciwni- 
kiem, zamiast opancerzonego czołgu. 

A może jeszcze i tego, co tak sugestywnie demonstrują Old 
Shatterhand i Winnetou: liczenia na własne siły i rozkoszy po- 
twierdzania własnych sił wobec rzeczywistości społecznego po- 
rządku i technicznych ułatwień życiowych, które sprawiają, że 


, trudnych i groźnych 


coraz mniej mamy potrzeb i okazji —- poza stadionami sporto- 
wymi — sprawdzania naszych osobistych psycho-fizycznych moż- 
liwości? 


Jakiekolwiek działają tu mechanizmy — jest faktem, że w ro- 
ku 1965, roku zaawansowanych przygotowań do wyprawy na 
Księżyc, bez mała trzy i pół miliona Polaków biegło do sal ki- 
nowych, ażeby zapamiętać się w przeżywaniu obrazu czynów 
Old Shatterhanda i Winnetou... 

A „Królowa Krystyna”? Stary to film i — poza melodrama- 
tycznym w istocie schematem — wizerunek Grety Garbo, niegdy: 
„boską” zwanej. Trudno uwierzyć, ażeby to właśnie ona przycia- 
gnęła do sal kinowych ponad dwa i pół miliona widzów. Iluż 
2 nich bowiem może wiązać jej imię ze wspomnieniami mlo- 
dzieńczych wzruszeń. A więc działa tu jakiś inny mechan 


Może znów jakaś potrzeba hamowania doznań pospiesznych i po- 
y ludźmi współcze- 


wierzchownych, cechujących stosunki międ 
snymi? W Polsce ciągle jeszcze tysiące ludzi sięgają po powieści 
Kraszewskiego. Może właśnie dlatego, że przy ich lekturze nie 
trzeba i nie można się spieszyć? Nie można się również spie. 
i nie trzeba się widomie angażować, śledząc losy królowej szwedz- 
kiej Krystyny. 

Zapewne kiedyś socjologowie uchwycą istotę tych zjawisk 
i zamkną ją w poręcznych formułach. Póki co, starajmy się bo- 
daj, ażeby — kiedy królowa odwiedza Santok -- w sali przyjęć 
nie kapała z sufitu woda do podstawionego na podłodze wiadra. 


PO FESTIWALU FILMÓW POGODNYCH 


W Wiedniu odbył się pod koniec marca 
szósty już z kolei Festiwal Filmów Pogod- 
nych, jedyny chyba na świecie przegląd te- 
go typu (nie są tu przyznawane żadne na- 
grody). Pokazywane są na nim filmy, któ- 
rych jedynym celem jest rozómieszenie wi- 
downi, wprawienie jej w porodny nastrój. 
Takie założenie ma swoje wady i zalety. 
Wady — ponieważ „co za dużo to niezdro- 
wo” i to, co w mniejszych porcjach mogło- 
by nawet bawić, w końskich dawkach za- 
czyna nużyć. Zalety — ponieważ daje w ja- 
kiejś mierze okazję do porównań i zoriento- 
wania się, czym starają się nas aktualnie 
rozśmieszać filmowcy różnych krajów.. Wła- 
śnie — czym? 

Festiwal deński nie jest oczywiście 
pełnym, reprezentatywnym przeglądem. W 
tym roku demonstrowane były filmy peł- 
nometrażowe (krótkometrażowe nie mają 
tu większego znaczenia) z Francji, Szwecji, 
Włoch, NRF, Czechosłowacji, Węgier, An- 
glii, Związku Radzieckiego i Izraela, Za- 
brakło natomiast filmów ze Stanów Zjed- 
noczonych, Ja Jugosławii, krajów 
Amezyki Łacińskiej, no i z Polski. Zabra- 
kło tak sławnych nazwisk, jak Jacques Ta- 
ti Pierre Etaix czy choćby Jerry Lewis. 
Mimo to prezentowane filmy dają pewne 
wyobrażenie o tym, co się w światowej ko- 
medii dzieje. 

Najobfitszą grupę stanowią nadal kome- 
die obyczajowe z większym lub mniejszym 
ładunkiem satyry. Najlepszy okazał się, 
mimo swych braków, włoski film nowelo- 
wy „Moja pani”, z Alberto Sordim (obec- 
nym festiwalu) i Silvaną Mangano w 
rolach głównych. Poszczególne nowele, któ- 
re reżyserowali Luigi Comencini, Mauro 
Bolognini (dwie) i Tinto Brass, są waria- 
cjami na temat stosunków między kobietą 
a meżczyzn. Charakterystyczne,, że we 
wszystkich tych nowetach bohaterówie ma- 
rzą o śmierci współmałżonka, a w każdym 
razie o usunięciu go ze swego życia (pro- 
test przeciwko  włoskiemu prawu rozwo- 
dowemu?). Nie w tym co prawda śŚmiesz- 
nego, ale film jest groteską, miejscami na- 
wet makabryczną, doprowadzającą pewne 
sytuacje do skrajności. 

Pozostałe filmy nie miały tego gorzkawe- 
go smaku, nawet jeśli starały się być ką- 
śliwe. NRF-owski „Otwór wiertniczy, czyli 
Bawaria to nie Texas" Rainera Erlera, 0po- 
wiadający o tym cą się wydarzyło, gdy w 
zabitej deskami wiosce Unterdcixelham 
częto wiercenia w poszukiwaniu ropy naf 
towej — skierowany jest przeciwko pro- 
wincjonalizmowi, pogoni za pieniądzem, 
biurokracji i kilku innym jeszcze szkodli- 
wym zjawiskom. Twórcy chcieli jednak za 
jednym strzałem ustrzelić zbyt wiele zaję- 
cy. W rezultacie strzelają trochę na oślep. 
Na tle prymitywnej i żenującej produkcji 
zachodnicniemieckiej jest to — _ mimo 
wszystko — pozycja w pewien sposób cie- 
kawa i wartościowa. 


Krytyka leżała także u żródeł czechosło: 
wackiego filmu „Długość pocałunku — 90 
Antonina Moskalyka. Jest to onowieść o lo- 
sach pewnego małżeństwa, któremu urodzi- 
ły się pięcioraczki. Zderzenie codziennych 
kłopotów młodych rodziców z rozgłosem, 
jaki nadają temu niezwykłemu wydarzeniu 
tzw. oficjalne czynniki, dawało spore mo- 
żliwości komediowe. Tkwiły one również w 
niepozbawionych pikanterii baćaniach nau- 
kowych (chodzi o podniesienie przyrostu 
naturalnego w Czechosłowacji), jakim pod- 


dane zostaje współżycie małżeńskie bohate- 


rów. Niestety — szansy tej 
stano. 

Lepiej powiodło się debiutującemu w fil- 
mie pisarzowi  izraelskiemu  Ephraimowi 
Kishorowi. .Sallah” to klasyczna komedia 
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wykorzy- 


obyczajowa, oparta na konflikcie starych 
i uowych norm obyczajowych, tak charak- 
terystycznym dla państwa, którego miesz- 
kańcy stanowią jeden z najprzedziwniej- 
szych konglomeratów. Kishon jest dobrym 
portrecistą, umie obserwować oraz nada- 
wać sytuacjom i postaciom charakterystycz- 
ny, dobrotliwy rys komediowy. Ma w sobie 
chyba coś z Szolem Alejchema. 


Podobnie dobrotliwa, sympatyczna i po- 
zbawiona zgryźliwości jest komedia radziec- 
ka „Operacja Y” Leonida Gajdaja, która 
może jednak w pełni zadowolić przede 
wszystkim młodego widza. Film ten zresztą 
wszedł właśnie na nasze ekrany. 


Węgierską „Historię mojej głupoty” Mar- 
tona Keleti trudno właściwie nazwać ko- 
Jest to raczej pogodny melodramat. 
Wbrew pozorom, dosyć staroświecki i mi- 
mo kulturalnej realizacjj — stereotypowy. 


raczej banalny: kłopoty z budową własne- 
<go domku; zaskakujące natomiast, choć nie 
zawsze najwyższej jakości, są pomysły, któ- 
se sypią się jak z rogu obfitości. Rzecz jest 
tiekawa także dlatego, że stanowi osobl 
wą mieszaninę elementów  surrealistycz- 
nych, realistycznych i atyrycznych. Złośl 

jakie prawią twórcy filmu pod adre- 
sem tempa, sposobu i jakości pracy angiei- 
skich budowlanych, brzmią zresztą dziwnie 
swojsko... 

Obecni w Wiedniu krytycy przyjmowa 
te filmy raczej z rezerwą, publiczność na- 
tomiast bawiła się dobrze. Wszyscy zaś za- 
śmiewali się do łez podczas oglądania (w 
cyklu retrospektywnym) filmów sławnych 
Braci Marx. Ich tyb absurdalnego surrea- 
listycznego humoru zachował do dziś swą 
świeżość. Ciekawe zresztą, że najmniej ze- 
starzały się te filmy, które były po prostu 
adaptacjami programów  music-hallowych 
Braci Marx, najbardziej zaś te, w których 
— na żądanie producentów  hollywoodz- 
kich — zaczęto „uatrakcyjniać” ich skecze 
opowiastkami fabularnymi 0 _ nieszczęśli- 
wych kopciuszkach i kochankach czy za- 
poznanych talentach. Poezja a nawet li- 
ryzm komedii Braci Marx nie miały bo- 
wiem nic wspólnego z pseudopoezją i pseu- 
doliryzmem ckliwych melodramatów spod 
znaku MGM czy Foxa. Ich typ humoru zy- 
sk dodatkowe walory, gdy nabierał ak- 
sentów satyrycznych; przykładem znakomi- 
ta „Kacza zupa” (1933) — celna satyra na 
faszystowski ustrój totalitarny. 

Groucho Marx — jedyny żyjący z pięciu 
braci — przyjechał do Wiednia. Ma 71 lat, 
nosi tak jak w swych filmach druciane 
okulary, czarny wąs (prawdziwy!), pali 


Marzenie: 


Opowiada o życiu pewnej aktorki, która po 
wielu latach przykładnego i zahukanego 
życia u boku męża, człowieka o ugrunto- 
wanej sławie — debiutuje na scenie w swej 
pierwszej wielkiej roli. Najnowszy film Re- 
nć Claira — „Koronkowa wojna” jest rów- 
nie staroświecki, kulturalnie zrobiony i ste- 
reotypowy. Mimo że akcja rozgrywa się 
przed mniej więcej dwustu laty, a bohate- 
rami są zarozumiali książęta i marszałko- 

zawadiaccy kaprale, piękne księżnicz- 
i dzielni, choć głupawi wieśniacy. 


Na przeciwległym biegunie komedii znaj- 
dujemy dwie zwariowane groteski. Jedną 
przysłali Szwedzi — „Zakaz parkowania” 
Roberta Brandta, drugą Anglicy — „Wła- 
sny domek" Jay Lewisa. W pierwszej za- 
bawny jest punkt wyjścia: samorodny ge- 
niusz-wynalazca skonstruował samochód, 
który za naciśnięciem cudownego guzika 
zamienia się w małą podręczną walizkę, co 
rozwiązuje całkowicie problem parkowania 
w wielkich zatłoczonych miastach. Reżyse- 
rowi zabrakło jednak dobrego smaku, lek- 
kości, świeżych pomysłów. W filmie angiel- 
skim na odwrót — schemat fabularny jest 


śmierć żony 
Mberto Sordi i 8 


vana Mangano 


ogromne cygara i sypie dowcipami — taki- 
mi prosto z „Kokosowych orzechów" czy 
„Końskich piór". Był zresztą — podobnie 
jak jego filmy — najgoręcej witaną posta- 
cią festiwalu. W filmach Braci Marx nie 
ma co prawda kunsztownych ustawień 
i tricków, barwy i szerokiego ekranu, jes 
za to autentyczny * oryginalny humor, są 


STANISŁAW JANICKI 


niepowtarzalni i niecodzienni komicy. A to 
przecież oni stanowią o randze komedii 
Bez Chaplina-aktora czy Tatiego-aktora ni 
byłoby ani „Gorączki złota”, ani „Wakacji 
bana Hułot' 

Zdecydowana większość komedii, które 
dziś powstają, nie wychodzi poza przecięt- 
ność. Opierają się one z reguły na starych 
wzerach — na groteskach  slapstickowych, 
na sztuczkach bulwarowych, na _ folklorze; 
zmieniają się, rozwijają, ale w końcu nie 
ma w nich niczego nowego. 


Bez marzeń o Hollywnodzie 
Olga Schoberova 


zawodowych aktorów — główne 
role w „Stokrotkach” odtwarzają 


nikomu dotychczas nie znane 
dziewczęta: studentka i ekspe- 
dientka. 


Z cyklu komercyjnych filmów 
wyłamuje się także komedia Ka- 
rela Zemana „Dwa lata waka- 
cji”. Zeman, pomny sukcesów 
swego „Diabelskiego wynalazku”, 
zdecydował się powrócić do a- 
daptacji powieści Julesa Verne'a 
i nakręcić cały ich cykl, opiera- 
jąc się na technice zdjęciowej 
swego pierwszego filmu. 


Inni reżyserzy powracają do 
dawnych tradycji czeskiej kome- 
dii. Nie stawiając przed sobą zbyt 
wysokich celów, chcą z niej jed- 
nak wyeliminować to wszystko, 
co kłóci się z dobrym smakiem i 
inteligencją. Jednym z głównych 
atutów tych filmów będą oczy- 
wiście nasze gwiazdy, które o- 
statnio wypłynęły na arenę mię- 
dzynarodową. I tak dwudziesto- 
sześcioletnia dziś Jana Brejcho- 
va, która ukazała się po raz pier- 
wszy na ekranie przed dwunastu 
laty, wystąpi w komedii „Kobie. 
ty nie bij nawet kwiatem”, 
gdzie ma jako partnera swego 
męża,  Vlastimila Brodskiego. 
Brejchova ma już dziś za sobą 
nie tylko świetne kreacje w ta- 
kich filmach, jak „Wilcza jama” 
czy „Odwaga na co dzień”, ale 
i ciekawe role w kilku filmach 
zachodnioniemieckich, w których 
grała pod kierunkiem reżyserów 
Kurta Hoffmanna i Alfreda 
Weidenmanna," 


Olga Schoberova, tak samo jak 
Brejchova, nie ma za sobą żad- 
nej szkoły aktorskiej (studiowa- 


ła ekonomię), ale po sukcesie 
„Lemoniadowego Joe" zdążyła 
już wystąpić z powodzeniem w 
kilku filmach zachodnich — z 
hiszpańskim włącznie. Ostatnio 
Darryl Zanuck z wytwórni 20-th 
Century Fox zaproponował jej 
siedmioletni kontrakt do Holly- 
woodu. Wszystko rozbiło się o 
ten siedmioletni termin. Olga nie 
miała odwagi „zaprzedać się” na 
tak długo amerykańskiej wy- 
twórni. Obecnie jej najciekaw- 
szym filmem będzie „Jessie” — 
parodia gazetowych komiksów. 
Trzecia godna uwagi komedia 
to „Dama na torze”. realizowana 


IVAN SOELDNER 


przez Ladislava Rychmana, twór- 
cę „Starców na chmielu”. Głów- 
ną rolę gra tu Jirina Bohdalova, 
która chyba najszczęśliwiej łą- 
czy w naszym filmie sex i ko- 
mizm, mając przy tym duże do- 
świadczenie teatralne. 

Tak więc, mamy nadzieję, że 
gdy wszystkie te filmy będą go- 
towe, doczekamy się znów kole- 
jek przed kinami wyświetlają- 
cymi rodzime filmy. Oczywiście, 
bardzo byśmy chcieli, żeby 
wzrost produkcji rozrywkowej 
nie dokonywał się kosztem am- 
bitnego, poszukującego filmu. Ale 
już sam fakt tak wyraźnego roz- 
dwojenia produkcji nie należy do 
=jawisk pocieszających. 


W POGONI ZA WIDZEM 


KORESPONDENCJA 


Wydaje mi się, że obecna sy- 
tuacja czechosłowackiej produk- 
cji filmowej zaczyna przypomi- 
nać sytuację polskiego filmu 
przed kilku laty. Po „latach tłu 
stych”. po okresie nieprzerwa- 
nych sukcesów  międzynarodo- 
wych i krajowych. zaczynamy 
odczuwać swego rodzaj 
raz po raz S 
sem nieśmiałe. czasem energi 
ne — upominające się o zwykły 
film komercyjny. Doszło bowiem 
do tego, że większa część czecho- 
słowackiej produkcji budzi zain- 
teresowanie jedynie smakoszów 
i bardzo wymagających widzów, 
a cała reszta odbiorców może w 
najlepszym wypadku kontentować 
się przygodami Winnetou, któ- 
rych trzy serie pobiły w naszych 
kinach wszystkie rekordy kaso- 
we. Z filmów rodzimej „nowej 
fali" budzi jeszcze oddźwięk u 
dowcipna „Miłość bloa- 
Milosa Formana, więcej 
prowokuje do ogólnonarodo- 
wej dyskusji o obyczajności i nie- 
obyczajności, zupełnie jak w 
Polsce ..Popioły o historii. In- 
ne filmy młodych reżyserów, 
choć często z  festiwalowymi 
Grand Prix na swym koncie, nie 
są w stanie zapełnić nawet poło- 
wy sal kinowych. 

Nie dziwnego. że w tej sytu- 
acji wydziały scenariuszowe za- 
czynają brać nowy kurs. Na pro- 
dukcję supergigantów typu ..Po- 
piołów” czy Faraona” nie 


WŁASNA Z 


CZECHOSŁOWACJI 
steśmy finansowo przygotowani 
Pod tym względem planujemy 


jedynie współpracę z obcymi 
producentami. Reżyserzy Jan Ka- 
dar i Elmar Klos mają realizo- 
wać w lecie „Wojnę jaszczurów” 
według Karela Capka. Plenery 
będą kręcone na wybrzeżu Flo- 
rydy, a w produkcji partycypuje 
jedna z firm nowojorskich. Car- 
lo Ponti, który bawił niedawno 
w Pradze, zawarł umowy z reży- 
serami Oldrichem Lipskim („Le- 
moniadowy Joe”) i Karelem Ze- 
manem („Diabelski wynalazek”); 
oświadczył przy tym, że postara 
się, by w czesko-włoskim filmie 
tąpiła Sophia Loren. 


Czechosłowacki film pragnie u- 
ruchomić „mągnesy kasowe” wła- 
snymi siłami, inwestując jednak 
kapitał natury „duchowej”: na- 
pięcie i śmiech. Połowę bowiem 
tegorocznego planu produkcyj- 
nego wypełniają kryminały i ko- 
medie. Niektóre z nich mają o- 
czywiście większe ambicje, jak 
„Stokrotki” Very Chytilovej, któ- 
ra w swoim „groteskowo-filozo- 
ficznym dokumencie" chce znów 
rozmyślać nad ludzkim życiem, 
traktując rzecz bardzo osobiście i 
oryginalnie. Film będzie wyko- 
rzystywał różne możliwości bar- 
w czym znajdzie pole do po- 
pisu talent operatora Jaroslava 
Kucery, który zasłynął pomysło- 
wym _ rozwiązaniem — plastyki 
zdjęć filmu „Gdy przyjdzie kot”. 
Chytilova nadal nie korzysta z 


Marzenie: dobra rola 
Jana Brejchova 
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FILMOWY SEN 


ilmy „Krew poety" Jeana Cocteau 

i „Złoty wiek” Luisa Bunuela, któ- 

re obejrzeliśmy ostatnio w „Iluzjo- 

nie”, zamknęły krótkie, ale burzliwe 
dzieje awangardy francuskiej lat dwudzie- 
stych. Oba filmy pochodzą z roku: 1930. Sa 
już dźwiękowe. 

Trudno je streszczać. Zwłaszcza „Krew 
poety”. Utwór opiera się na swobodnych li- 
rycznych skojarzeniach. To opowieść o prze- 
życiuch wewnętrznych * artysty. O jego 
podróży w świat własnej wyobraźni, fan- 
tazji i zapamiętanych mitów. Charaktery- 
styczny jest epizod, w którym poeta wcho- 
dzi w lustro, niby pod podszewkę swego 
wizerunku. 

Kiedy czyta się scenariusz tego filmu, jest 
wszystko w porządku. Słowa, nawet słowa 
opisujące sposób realizacji obrazu, przysta- 
ją do siebie. Są elastyczne i tworzą zwartą, 
jednorodną tkankę. Inna oczywiście sprawa 
rzy poezja bardzo literacka — w sposób 
iamierzony sztuczna, estetyzująca i wpa- 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


trzona w samą siebie czyli w poetyckość — 
jest najlepszego rzędu. W ogóle. Nie tylko 
pod piórem Cocteau. Gorzej natomiast, kie- 
dy na ekranie, w realnym pokoju, realny 
człowiek nosi na dłoni żywe usta kobiece, 
które szepczą do niego. I gorzej kiedy lite- 
rackie porównanie, iż artysta skoczył w lu- 
stro jak w wodę, przybiera kształt mate- 
rialnego szkła i materialnego basenu, a z ba- 
senu po skoku wychlapuje woda. z 

Czasem Cocteau po prostu rezygnuje 
z filmu i sięga do chwytów teatralnych czy 
malarskich. Na przykład, poeta w swojej 
wędrówce napotyka hermafrodyty: dziwne, 
dekoracyjne, niepokojące twory — ni to 
kobiety, ni to mężczyzn. Patrzę na ten film 
oczami przyzwyczajonymi do kina współ- 
czesnego? Może. Zresztą w dzisiejszym ki- 
nie takie obrazy też się zdarzają. Choćby — 
żeby pozostać przy motywie hermajrodyty 
— sławny epizod balu kostiumowego w 
„Wałkoniach” Felliniego i ten młodzieniec 
przebrany za kobietę. Lub przebierańce ho- 
moseksualistów w amerykańskim „Okrut- 
nym oku”. Ale te obrazy wynikają z sytua- 
cji autentycznej. Zostały niby ze świata wy- 
chwycone. Czy w „Okrutnym oku” wy- 
chwycone naprawdę. nie skonstruowane 
a priori. Dopiero 2 nich mogą wynikać 
ewentualne poetyckie metafory. Nie na od- 


W nunierze 1 (839) FILMU z dnia 
3 stycznia 1965 roku ukazał się ar- 
tykul Jerzego Płażewskiego „W 
roku 1465 zobaczymy”. Autor ko- 

prawdopodobnie z infor- 
uzyskanych w Centrali Wy- 
„ czego jednak wy- 


premier". Ku mej FA- na pewno. 

dości dowiedziałem się z tego ar- czekających 
tykulu, że zobaczę w roku 195 kil-  rują 
filmów, na które = 


cierpliwie czekałem od paru lat, cało 
gdyż dzięki systematycznej lek | NUwiedziona 
urze Panskiego poczyliego ty- | "qyto" 
godnika byłem doskonale infor- "zj 
mowany o ich sukcesuch na ekra- 


cja zam 
przedstawia się niestety dość smu-  żródel swych 
ino. Oto pobieżna lista filmów z gwoli ścisłość 
artykulu go, które nie  dęj tu o fi 
weszły na ekrany w roku 1 


ku; nie pow. 


zy warto bęazie chodzić 
na w. roku 1960! 


. Czy warto? A! 


rewelacji figu- 


ck 7 Rio” i 
porzucona” 5o_ nie 


„Dwaj. muszkieterowi 
„Więżniowie z Alton 
Tytuły jak gdyby znajome, pra” 
wda? Wydaje 
(który notabene znów nie podaje Ku 1965. trzy (. 
formacji) mógłby tony”, „Dwaj 
zaznaczyć, że Cho- 
„które 
być wyświetlane w ubiegłym ro- 
m używać ich ja- 


wrót. U Cocteau na początku była meta- 
fora, następnie ubrana w film. 

Ze „Złotym wiekiem” Bunuela inaczej. 
Zastanawiam się, na czym polega różnica. 
Bo jego dzieło także nosi na sobie ślady 
tamtych czasów. Powiedzmy, nadmierną jak 
na nasz gust retorykę aktorską. Ale go się 
ogląda. I jeszcze się przeżywa. Może dla- 
tego, że nie narzuca on natrętnych znaczeń. 
Że zawsze, niemal zawsze, burzy zaryso- 
wujące się znaczenie i miesza. A może 
przede wszystkim dlatego, że respektuje re- 
alną rzeczywistość i od niej mimo wszyst- 
ko wychodzi, jak my dzisiaj. Wiele jest 
tego. Uroczysty tłum, z dostojnikiem skła- 
dującym kupkę cementu na kamieniu wę- 
gielnym przyszłego miasta, obok para ko- 
chanków obłapiająca się na ziemi. Krowa 
na łóżku dziewczyny, którą ona spędza jak 
kota. Wóz chłopski przejeżdżający przez 
salon podczas przyjęcia. Realne obrazy zde- 
rzone ze sobą na zasadzie sprzeczności czy 
absurdu. Chciany jest sposób montowania, 
nie obrazy. Przy czym znaczenia pozostają 
— powiedziałem — niedokreślone. W końcu 
zawsze mylne lub prawie. Nie tak w filmie 
nie jest długowieczne jak brak znaczeń. 
Jak w żywym świecie. 

Powiada się, że „Złoty wiek” to opowieść 
o dziejach „strasznej ludzkości”. Ale mą- 
drość Bunuela na tym właśnie polega, że 
„strasznej ludzkości” w żadnym kadrze jego 
filmu nie ma. Powiada się o niej na wi- 
downi, nie na ekranie. 

Jeszcze bardziej zresztą lubię „Psa anda- 
luzyjskiego”. Chyba dlatego, że nawet naj- 
tępszemu widzowi nie przyjdzie do głowy 
tego filmu uogólniać. Jak się męczyli i do 
dziś męczą historycy kina, by „Psa” ująć 
w określoną formułę intelektualną. Nic nie 
wychodzi. Pozostaje nostalgia po wyjściu 
z kina, trochę rozdrażnienia szokami, któ- 
rych film nie skąpił, liryzm, tak liryzm, coś 
rozbudzonego w nas i zaraz zmrożonego. 
Najniezwyklejszy film, jaki widziałem. Zro- 
biony z samych kawałków rzeczywistości, 
które rzeczywistością nie są. 

Jak dzisiejsze kino męczy się, żeby 
stworzyć coś podobnego! Pewne elementu 
tego były w „Marienbadzie” Resnais, w 
„Nieśmiertelnej” Robbe-Grilleta, a przede 
wszystkim to „Milczeniw” Bergmana. Naj- 
ciekawsze jednak, że więcej ich spotyka się 
we współczesnych filmach dokumentalnych. 
Owych kawałków, kruszynek światu. Które 
same, niezależnie niejako od obecności ka- 
mery filmowej i zabiegów twórczych, ukła- 
dają się w niespodziewane kombinacje, Fil- 
mowy sen —: pisałem już gdzieś — jest 
snem znalezionym. 


famie Redalionze! 


że należałoby się tutaj czytelni 
kom jakieś wyjaśnienie. 
że wśród Obok zapowiedzi reperiuaro- 
wych chętnie przeczytałbym od 
czasu do czasu w FILMIE arty- 
kuł „Co mieliśmy zobaczyć w ro- 
ku ubieglym na ekranach, a cze- 
zobaczymy i dlaczego”. 
GRZEGORZ KOTERSKI 
Wrocław 


6 do ki- 


GD REDAKCJI: Spośród  wy- 
mienionych przez Pana _ jilmów, 
które nie byłu wyświetlane w ro- 

/ięźniowie z Al- 
juszkieterowie” i 
„12 milionów Holendrów") weszty 
ły już ja ekrany w I kwartale roku ble- 
żącego. Czwarty („Człowiek 2 
Rio") przewidziany jest w reper- 


się, że autor 


Ten najlepszy” — prod. USA ko stałych rekwizytów do ilustro-  (uurze kwietnia, piąty („Ten naj- 

Bilardzista” — prod. USA atrakcyjności repertuaru. lepszy”) — w Feperiuarze mają, 

Aniol zagłady” — prod, meksy- ówiąc, dość zabawna Filmy „Uwiedziona i porzucona” 

kańska rfoza tytulu głośnego braz „Fytoń' mają wejść na ek- 
Kat" — prod. hiszpańska stry, który zapowiada- rany W terminie późniejszym. 

— prod. ny przed rokiem jako „10 milio- Gorzej z filmumi „Bilardztsta”, 

obecnie ma wejść na ekra-  „Kat” i „Anioł zagłady”, Użys” 

„Człowiek z Rio” — prod. fran- ny już jako „12 milionów Holen-  kalismy następujące Informacje 

drów". Czyżby chodziło tu o ro- w przedsiębiorstwie „Film Pol- 


— prod. bułgarska 
iziona i porzucona” — prod. 


roku 1965 i 


hyć jedn: 
Lista ta dotyczy filmów, które ga! roku, 
mnie zainteresowały. Może jest  Śzego ŚWI 
ich więcej. 
Ale oto w numerze 2 (882) z dnia 
4 stycznia 1566 roku pojawia się Jak to si 


tym razem pod tytułem 


emy przyrost naturalny? ski 
Najsmutniejsze jest jednak lo,  ogółe ma nasze ekrany, Przynaj- 


e. „Bilardz 
ly bez śladu. Nie było ich w  irwają 

nie będzie w roku 
1566, O filmie „Kat 
z _atrake, 
Płażewski 
jeobcenością (kine- 
matogralia) hiszpańska? Czekamy 
przecież na... „Kata Ą 
Stało? 


Gdzie się po- 
Które rok temu 


artykuł Jerzego Płażew- działy filmy, 
miały być już zakupione? Myślę.  lające. 


„Bilardzista” nie wejdzie w 


my: „A! 


| mniej w najbliższym czasie. Film 
—  „Kat” nie został zakupiony, ule 
pertraktacje handlowe 
granicznym _ dystrybutorem 
Sprawa „Aniola zagłady” ma się 
wyjaśnić” niebawem: podpisano 
już umowę z meksykańskimi wła- 
Ścicielami tego filmu, jednakże 
je) ostateczne sfinalizowanie ule- 
|. ga opóźnieniu, ponieważ dostar- 

Czane z zagranicy materiaty wyj- 
ściowe (kopia itp.) sa niezadowa- 


„ który miał 
poprzednie- 
pisze: „Dla- 


rlangi 


„MR. HOBBS NA URLOPIE” (USA) 
— komedia Henry Kostera: 

Współczujemy bohaterowi, bo bez wolno- 
ści wewnętrznej nie ma ani prawdziwego 
śmiechu, ani prawdziwych wakacji. 


„WIECZÓR  PRZEDŚWIĄTECZNY" 
— komedia refleksyjna Heleny Amira- 
dżibi i Jerzego Stefana Stawińskiego: 

Obojętne, hezosobiste, martwe — jak stan- 
dardowe meble : CHPD. 


„PIERWSZY DZIEŃ MEGO SYNA" 
— kolejny film czechosłowackiej „no- 
wej fali”. Reżyserował Ladislav Helge: 

Publicystyczna pasja — bez formułowania 
gotowych rozwiązań. 


PIESKI ŚWIAT — MONDO CANE” 
(Włochy) — pełnometrażowy dokument 
Gualtiero Jacopettiego: ; 

Jak szydło — wychodzi co chwila z tego 
worka okropności nadrzędna chęć zaszoko- 
wania widza 

© 


„SKLEP PRZY GŁÓWNEJ ULICY" 
(Czechosłowacja), reżyserowali Jan Ka- 
dar i Elmar Klos: 


Nasi 


recenzenci 
pisali. 


Ten film mógłby się dziać w ki 
dziestowiecznum miejscu t czasie. 


„CZERWONA PUSTYNIA” (Włochy 
— Francja). Reżyserował Michelangelo 
Antonion 
Zajmującu Antonioniego  probiematyka 
doprowadzona jest tu da konsekwencji 
skrajnych, ale za cenę oschłości i kalku- 


lacjł. 
© 


„SPACER PO LINIE" — angielski 
film sensacyjny. Dehiut Franka Nes- 
bitta: 

Nieprawdopodobne zdarzenia 1 pozoru 
ulębt. 


um dwu- 


„DNI GROZY I SMIECHU" (USA). 
antologia fragmentów niemych filmów. 
Zrealizował Robert Youngson: 

Autentyczny, codzienny klimat ówczesne- 
go Kina, kiedy grotesku filmowa miła 
vkrany całego świata. 


„PAN bO TOWARZYSTW (Fran- 
cja) — komedia Philippe de Broki 


Usiłuje nas przekonać, że we współczes- 
num świecie istnieje szansa zoraanizowania 
własnego programu wolno: 


„FARAON”* — adaptacja powieści 
Prusa, dokonana przez Jerzego Kawa- 


lerowicza: 


Film polityczny, który nie przestał być 
filmem o dramatach budzi, i który w rów- 
nej mierze jest współczesny. co i histo- 
ruczny c 


IDZIEMY 
DOKINA 


DZIELNICA | 
KRUKÓW 


(Kvarteret korpen) 
Ro Widerberg 


Scenariusz i reżyseria: 
Zdjęcia: Jan Lindestróm 
Wykonawcy: Anders — Thommy Kerggren, jego ojciec — Keve 

iljelm, matka — Emy Storm, Sixten — Ingvar Hirdwali, Elsie 

Christina Frambick, sąsiadka — Agnela Prytz. 

Reżyseria polskiej wersji językowej: Zofia DYhowska-Aleksan- 
drowicz 
Produkcja: Europa Film (i 


wecja) — 1964. 


* 

Ojciec mitoman i pijak, matka — sprzątaczka, syn — począt- 

kujący pisarz, Ostry, surowy realizm, świetny rysunek postaci. 

bogactwo obserwacji społecznych, psychologicznych, moralnych. 
Obraz Szwecji na krótko przed ostatnią wojną 


Dodatek: . Scenariusz, reżyseria i opracowanie pla- 

styczne: Daniel Szczechura. Zdjć Wacław Fedak. Opraco- 

wanie dźwiękowe: Eugeniusz Rudnik. Produkcja: Sc-Ma-For 
1966, Najnowszy film autora „Litery 


„Fotela”, 


tamant 


ri 
Liryc: 
lieton 


PIECZONE 
GOŁĄBKI | 


Scenariusz 
ria: Tade 
ki 
Zdjęcia: 
wieki 
Muzyka: 
szkiewicz 
Wykonawcy: Leopold 
Górski — Krzysztof Li- 
twin, Katarzyna — Ma- 
sdalena Zawadzka, maj- 
ster Wierzchowski 
Adam Mularczyk, Ko- 
łodziejczyk Wacław 
Kowalski,  Drobniak 
Jerzy | Karaszkiewicz, 
dyrektor Zbigniew 
Koczanowicz, sekretarz 
POP — Henryk Bak, 
Biskup — Janusz, Kło- 
siński, pielęgniarka — 
Wanda  Chwiałkowska. 
w. pozostałych rolach 
Janusz Kalinowski, 36- 
zet Łodyński, Stanisław 
ski, Adain_ Perzyk, 
Witold Skaruch, iwona 
Słoczyńska. 

Produkcją: 
START 1966; 


reżyse. 
Chmielew- 


Jerzy  Sta- 


Jerzy Matu: 


ZRFE 


* Dodatek: „Gdzie jest ten wielki las”. Realizacja: Andrzej Pie 

Adam Sławiń- Sa) 
Spiewa: Gustaw Lutkie- 
Wytwórnia Filmów Dokumentalnych w W: 


kutowski. Zdjęcia: Ryszard Wróblewski 
i ski. Tekst piosenki: Agnieszka Osiec! 
wiez. Produkcja: 


Muzyi 


Groteska wyśmiewa. 
jąca pewne zwyczaje 
stosunki panujące w za- 


© 


Scenariusz 


Alex Philips ji 
Muzyka: Gustavo €. Carreon 
Wykonaw 


Produkcja: 


Poetycka opowieść o wiejskim chłopcu i starym człowieku, któ 
skrzypcach, Ę b nalewa 


i dźwięku naturalnym 


Jezus 
Sery: 


rin_ i 
onzalez 


Servando Gonzalez 


do 


nito 


Ricardo Ancona, starzec — Jezus Medina, Maria — Maria Bus. 


Yanco (Meksyk) 1962, 


* 


iczyl go grać na 
dialogów, opierający sę wyłącznie na muzyce 
izmu — poetyckie i posępne 


Film całkowicie pozba 


iony 
Bez sentyment: 


Dodatek: 


Mirczew. 
Krum  Kru 


ka 


osioł” (Margareto). Set 
nariusz 
Wasyl 


i 


mów Fabularnych w St 
Bułgaria) — 196: 
no-komiczny _ fe- 


rodku transportu”, 


— 


Po_ prostu 


realizacja: 

Zdję- 
Nowa. 
Studio Fil- 


najstarszym 


wybitny 


— 6 dobry 
b.dobry (— 5 


dyskusyjny 


J. Płażewski 


TYTUŁ FILMU 


Eljasiak 
Michatek 


|. Drozdowski 
Pitera 


J. 


B. 
z. 


Czerwona pustynia 


| 


12 milionów 
Holendrów 4 


Skle. 
ulicy 


głów 


przy 


Człowiek z Rio 4j5 
Lenin w Polsce 4 
30 — jo 314 


Pan do towarzystwa | 5 4 


świat — 
Mondo cane 


Zabiąkana w Rzymie | 4 | 3 


2 zamkniętymi 
oczyma 


kładach pracy, wymie- szawie — 1965. Dowcipna relacja o słynnej uciecze żubra „Pul- | 

rzona przeciwko eWa- pita” z rezerwatu. Hobbs 4 

niactwu i kombinator- jopie 

stwu. Wkrótce recenzja. 
REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Stanisław Janicki, Tadeusz WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i _ Filmowe 
Karpowski (ż-ca redaktora naczelnego), Bolesław Michalek (redaktor ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 
naczelny, scizy Peliz (sekretarz redakcji), Zbigniew Pitera, Ewa tel. 260209, Cena prenumeraty za granicą: kwartalnie — 
Toeplitz (redaktor graficzny). REDAKCJA: Warszawa, ul. Krakowskie 1550; półrocznie — Y1.—; rocznie — 182.— zł. Przedpłaty 
Przedmieście 21/23, Telefony: redaktor naczelny — 264585. Centrala — ua tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, pół- 
266251 i 267251. Sekretarz redakcji — w. 472, dział krajowy — w. 386, reczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydaw- 


DY — w. 274, 


dział zagraniczny — w. 472, dział grafic. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja 
Fotograficzna, Zjednoczone Zespoły Realizatorów Filmowych, K. Ko- 
worowski, R. Sumik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Lenfiim, 
Mosfilm (ZSRR), Wytwórnia Filmów Fabularnych w Barrandovie (C 
chosłowacja), „Cinemonde”, Unifrance Film Francja), Europa Film 
(Szwecja), 20-1h Century Fox (USA), A. Frontoni. Galatea, Lux Vide. 
(Włochy), archiwum. 


uictw Zagranicznych „Ruch'* w Warszawie, ul. Wronia 23, 
za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr _1-6-100024, 
Egzemplarze nunierów zdezaktualizowanych można naby- 
wać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Archiwalnej „Kuch”, 


FIM 


Warszawa, ul. Nowomiejska nr 1517, konta PKO 
Nr 114-6-700041 VII O/M Warszawa, 
Druk Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa. War- 


TYGODNIK 


szawa, Marszałkowska 3 5. 
do druku 18.1V.1966 r. 


Nakład 150.0: 


|. Numer oddano 
Zam. 478. M-41. 


WILNO 
RYGA 
TALLIN 


— to siedziby wytwórni filmowych, które 
uczestniczyły w VI Festiwalu Kinemato- 
grafii Republikańskich (patrz korespon- 
dencja na str. 8—9). Oto zdjęcia z kilku 
festiwalowych filmów. 


„KLĄTWA HIPOKRATESA* — reż. Adoj Neretnece (Ło- 
tewska SSR). Na zdjęciu: Elza Radzin i Pauls Butkiewicz 


„MIELIŚMY OSIEMNAŚCIE LAT" — reż. Kalju 
Kiisk (Fstońska SSR). Na zdjęciu: Mara Chellaste 


(Litewska SSR) 


(GLE — KRÓLOWA WĘŻY” — reż. Algimantas Mockus i Witautas Griwickas 


„NIKT NIE CHCIAŁ 
UMIERAĆ" — reż. Wi- 
tautas i 
(Litewska > 
bywca Wielkiego Bur- 
sztynu. Na zdjęciu od 
Regimantas Ado- 
s, Donatas jo- 
i Danguolc Baukajte 


